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Am basa lor sow iecki w  Chinach żąda

Wolu** Sowietów z Japonia
Londyn, 14. 10. —  P rasa  angielska 

zamieszcza sensacyjne wiadomości z 
Moskwy o raporcie, jak i przedstaw ił 
Stalinowi sowiecki am b asad o r  w Clii 
nach, Bogobołow. Bogobołow w yje­
cha ł przed kilku dniam i z N ankinu 
v n iew iadom ym  k ierunku , k rążyły  je 
d » ak  pogłoski, że celem jego podróży 
je s ; Moskwa. Is totnie Bogobołow u- 
daw ał się do Stalina, po drodze jed ­
nak spotkał się z dowódcą arm ii D a­
lekiego W schodu, gen. Bliicherem, z 
któpym odbył decydującą  konieren- 
cję.

ŻĄDANIE WOJNY
R ap er t  Bogobołowa, przedłożony 

na  Kremlu, brzmi niezwykle sensa­
cyjnie. Bogobołow dom aga się. aby 
Rosja Sowiecka wystąpiła  czynnie w 
za largu  ęhińsko-japońskim.

W edług p ro jek tu  am basadora  Bo- 
gobałową, Sowiety nie w ypow iadały­
by wojny Japonii,  a wysłałyby swo­
je  w ojska do Chin, m otyw ując  to ko 
nieeznnścią zabezpieczenia interesów 
obywateli sowieckich w Chinach. 0 -  
czywi.śeie w praktyce wojska k o m u ­
nistyczne .zetknęłyby się z wojskami 
japońskim i, co niew ątpliw ie zam ieni­
łoby się w końcu  w system atyczną 
wojnę, w i  zw. wojnę „japońska", t. 
zn. bez w ypowiedzenia i pod fo rm a l­
nym i pozoram i stosunków  pokujo- 
wych

SENSACYJNY RAPORT
Bogobołow dom aga się niezwłucz 

nej in terw encji  Sowietów, u trzy m u ­
jąca że po 2 tygodniach może już być 
za późno. Ż ądan ia  ,.swaje Bogobołow 
uzasadnia następującym i argum entu  

Unii:
1) Chińska a rm ia  na  północy jesi 

sv przededniu  załam ania.
2) Na południu , na  froncie  Tient- 

m arszałek Gzanghueliang gotów
jest poddać  się Japonii.

3j W  p row incji Szantung i Sziu.nsi 
Przywódcy chińscy zachwiali się w 
swej lojalności.

4) Japończyey, posiadając  cztery 
bazy wojskowe, m aszeru ją  4-ma wiel 
kinii kolum nam i w k ierunku  jedynej

kolei żelaznej, idącej na północy ze 
w schodu na zachód. Zawładnięcie tą  
koleją przez Japończyków  pozwoli 
im posunąć się tak daleko, że o p an u ­
ją drogi k a raw an  z Chin do Rosji So­

wieckiej i w  ten sposób rozgraniczą 
Chiny i Sowiety, uniem ożliw iając do­
wóz broni dla Chin

5) Zdaniem  am basadora  Bogomo- 
łowa, s tarcie sowiecko-japońskie jest

GcfarKK zap o w ia d a  ostre w ystąpienia
przeciu/ G d y n i

Gdańsk, (Tclef.) —  W  ramach narodowo - soojalistj cznego „okręgowe­
go dnia partyjnego" (Gaupartcitag) w Gdańsku, pp. Forster i Greiser w y­
stąpili z  ostrymi zarzutami wobec Polski, tn ieiu kąe m. in., iż Polska nie wy 
korzystuje dla sw ych potrzeb portu gdańskiego, faworyzując jakoby Gdy­
nię. Zdaniem obu m ówców, większe zainteresowanie się Gdańskiem ze stro 
ny Poiski w inno się w7yrażać nictylko ilościowym , ale i jakościowym  na­
sileniem Lurotów portu gdańskiego. Pp. Forster i Greiser zapowiedzieli na 
n ijbliższy okres czasu szereg wystąpień, które domagać się będą od Pol 
ski zarzucenia dotychczasowego stanu uprzywilejowania Gdyni, o której 
—  wedle słóv Greisera —  nie było m ow y w umowach pom iędzy Polską, 
a W olnym  Miastem. Z całym naciskiem  podkreślić należy, iż obaj m ów ­
cy wyrazili wolę Gdańska, ażeby odtąd żadnych umów, które m ogłyby 
przynieść Polsce i Gdyni jednostronne korzyści, z Państwem Polskim  nie 
zaw ierano, nawet kosztem pewnych strat W olnego Miasta.

W  związku z powyższym i akcentami, brzmiącymi bardzo dziwnie w ra­
mach rzekom ych dążeń Gdańska do zachowania z PolsKą „stosunków  
jaknajbardziej poprawnych", a będącymi tylko fragmentem w ogólnym  
agresywnie anty polskim tonie partyjnych deklaracji —  gdyńskie kola go- 
spudarcze zwraeają uw agę na konieczność intensyfikacji rozwoju i m o­
żliw ości portu gdyńskiego wszystkim i stojącymi do dyspozycji środkami.

Pułkownik Koc potępia
ś & r s r & r L . '

Warszawa, (Tel. wi.) —  Onegdajj obradowało prezydium IP. Z. 
O. O. następnie odbył się w sali Katusza pierwszy z i uzd preze­
sów Okręgu organizacji miejski cli O. Z. N'.

Na obu zebraniach obecny był szef Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego pik. Adam Koc, który wygłosił przemówienie dotyczą­
ce sytuacji politycznej.

W  przemówieniach swych p. płk. Adam Koe scharakteryzo­
wał założenia ideowo-programowe Obozu. Jak mówią, nawiązu­
jąc do ostatnich smutnych wypadków terrorów politycznych, 
jakie miały miejsce w Warszawie i kraju, szef Obozu, w sposób 
jasny i zdecydowany potępił metodę terroru i stwierdził, iż spra­
wcy po wykryciu zostaną surowo ukarani.

i t & B M O f l
A leż  tylko w fachowe > solidnej firmie

„RADJ0F0N“
Kraków, Rynek Gł. 5. —  Teł. 158-Ofl.

nieuniknione. Jeżeli dziś Rosja Sowie 
cka nie zaa taku je  Japonii w dogod­
nym  dla siebie momencie, Jap o n ia  
zaa taku je  Sowiety niezwłocznie pa  
pokonan iu  Chin

Raport Bogomołowa wyw arł na  
Kremlu i w sowieckicn Kołach woj 
i k owych piorunu jące wrażenie

KOMUNISTYCZNY GENERAŁ
Tokio, 14. 10. —  W  Japonii  p rze ­

pow iadają ,  iż miejsce Czangkaiszeka 
zajm ie gen. Fengyuhsiang, k tó ry  
w prow adził  czerwone rządy  w Nan 
kinie. Naczelna chińska rad a  w ojsko  
w a m ianow ała  gen. F engyuhsianga  
naczelnym  wodzem wojsk ch ińskich  
w Chinach Północnych. Obecnie za­
mierza on b ronić  przejścia przez Żól 
tą  Rzekę. W razie n iepowodzenia, 
gdyby w ojska japońskie  złam ały o- 
p ó r  Chińczyków, gen. Fengyuhsiang  
przy  pom ocy Sowietów m a dokonać 
zam achu stanu.

KOBIETY WALCZĄ

Szanghaj, 14. 10. —  Ajencja Cen­
tra l  News donosi: Sytuacja J ap o ń  
czyków na północy staje się coraz 
trudniejszą , ponieważ w ojna w Chi­
nach  Północnych zaczyna p rzyb ie rać  
ch a rak te r  w ojny narodowej. W  wie 
lu wsiach chińskich cała ludność mę 
ska wyruszyła na fron t,  kobie ty  ró ­
wnież biorą udział w ahcii w7ojennej, 
pom agając mężczyznom. Często zda­
rza się, że w szeregach jednego pu ł­
ku  synowie w-alczą obok ojców i o- 
bok żon i córek.

W szystko to stw arza atmosferę, 
S p rz y ja ją c ą  działaniom  partyzanckim  
k tó re  teraz coraz częściej p rzyb ie ra ją  
na sile. Japończycy, m ając  przed so­
bą energiczny opór Chińczyków n a  
tyłach armii, m uszą opędzać się p rzed  
n ieustannym i napadam i p a r tyzanck i­
mi.
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Co przyniosły wybory we Francji?
W ybory  do ciał sam orządowych we 

F ran c ji  m ają  „o tyle znaczenie polity­
czne, że delegaci Rad Generalnych 
w chodzą do kolegiów w ybierającycn 
senat. Oczywiście, m ają  one także ten 
walor, że obrazu ją  pon iekąd  n a s tro ­
je w k ra ju .  P raw ica  przygotow ała się 
ca łą  p a rą  do tych wyborów nie tyle, 
licząc n a  powiększenie swego s tanu 
posiadania , ile na  powaśnienie pa r tj i  
lewicowych.

Za każdą cenę pragnęła  francuska  
endecja  rozbić sojusz pom iędzy ra d y ­
ka łam i a socjalistami a przez to oba­
lić obecną większość p ar lam en ta rn ą .  
Śnił się jej rząd oparty  na ra d y k a ­
łach i p raw icy narodowej. Jakk olwiek 
defin ityw ne rozstrzygnięcie nastąpi 
w nadchodzącą niedzielę, nie mniej 
na podstaw ie dotychczasowych w y­
ników m ożna stwierdzić, że oblicze­
nia prawicy, w-yczekujące na  rozbicie 
lewicy, spełzły na panewce. U trzymał 
się na ogół stan posiadania w podzia­
le  m andatów . Sytuacja polityczna się 
ustabilizowała. O tym  mówią nie tjl- 
ko przedstawiciele rządu, ale także 
niezależna opinia  publiczna Francji.

Nie m niej okazało się, że dość zn a­
czne zwycięstwo odniosła partia  so­
cjalistyczna, k tó ra  w-edług dotychcza­
sowych danych, u trzym ała  80 m a n ­
datów  i zdobyła 19, czy 20 nowych. 
K om prom itu jąco  wyszli faszyśri. k tó ­
rzy  razem  m ają  4 m andaty  (Partia 
De la Roąue 3 i g rupa  Donota 1).

Radykałowie u trzym ali m niej w ię­
cej swój stan posiadania. Poważne

Naczelny Lekarz Szpitala OO. Boni­
fratrów

P r p .D r .U t o B r « k i
Spec. chorób nosa, gardła i uszu  

p o w r ó c i ł  
KRAKÓW, BASZTOWA 9.

s tra ty  ponieśli kom uniśck  Tym cza­
sem nasza p rasa  prawicowa,( endecka, 
oenerow ska a przede wszystkim  ,,I. 
K. C.“ sygnalizuje „klęskę1' lewicy i 
o lbrzym ie ,,zwycięstwTo“ prawicy.

T ak i „IKC.“ nie bacząc n a  to, że 
każdy człowiek znający polski a lfa ­
bet, może go przy łapać na  pisaniu  
n ieprawdy, na  drugi dzień po w ybo­
rach  w ydrukow ał tłustym i czcionka­
mi, że socjaliści ponieśli w ielką kię 
skę. Natom iast ogłosił „o lbrzym i14 
sukces p a r ty j  faszystowskich.

J ak  blagować, to na  całego. Na 
czym polegać m a k lęska socjalistów 
trudno  odgadnąć. Jeśli u trzym anie  80

2  d i i f f a
„ B u n t starców “

T ak  nazw ał jeden z dzienników 
w arszaw skich  pow stanie „S tronn ic­
tw a p ra cy 4* B unt —  przeciw kom u? 
Nie stosuje tego śłowa w zw ykłym  
znaczeniu, t rak tu jąc  ją  jako  „dyw-er- 
sję przeciw OZN.“ i to z powodze 
niem.

Przeglądając listę w> b ranych  . do 
zarządu, a więc mężów czołowych no 
wego S tronnictwa, spo tykam y nazw i­
sk a  znane w Polsce od lat, a więc lu ­
dzi rzeczywiście niemłodych. Pp  W oj 
Ciechowski, Korfanty, Czechowicz, 
gen. Haller i td. są już od lat wyran- 
żow anym i politykami, k tó rym  na sta 
re  la ta  uśm iecha się może myśl ode­
g ra n ia  się za poniesione klęski 
nie tylko ob we —  cierpienia.

Uderza, co p isma podkreśla ją ,  że 
w S tronnictw ie nie m a ani młodzie­
ży ani przedstawicieli Związków za­
wodowych, k tóre  przecież w Cli D. 
i NPR istnieją. W idocznie młodzież i 
robotnicy  tych sfuz jonow anych p a r ­
tii nie zachw ycają się „dem o k rac ją44, 
j a k  ją  podpisuje dek larac ja  ideowa 
nowego S tronnictwa.

Chwali się ono, że w ybory dadzą 
dow ód jego siły. Nie boi się ono w y­
borów , dowodząc tego wysunięciem 
żądan ia  rychłych wyborów. Zobaczy­
my

m an d a tó w  i zdobycie nowych 20 m an  
datów jest klęską, to szczerzy dem o­
kraci, nie ci „ ikacow i44, życzą socja­
listom jak  najwięcej tak ich  „k lęsk44.

A teraz p rzypatrzm y  się jak  wyglą 
da „zwycięstwo44 faszystów. Na 1022 
m anda tów  uzyskali aż 4 m andaty . Ży­
czymy „Ikacow i44 i innym  „ABECA- 
DŁM44, by zawsze ich pupile faszystów 
scy uzyskiwali tak ie  „sukcesy44 Mo­
że wtedy świat spokojniej patrzałby  
w przyszłość.

Na przykładzie sposobu zrefe row a­

nia przebiegu i wyników  w yborów  
francusk ich  „IKC44 jeszcze raz „p u ­
ścił fa rb ę44. Chciał, życzył par tiom  fa ­
szystowskim  zwycięstwa, a gdy rze­
czywistość spraw iła  co innego, dał 
p róbkę  swojej miłości i wierności dla 
dem okracji:  przyczepił sosjalistów do 
kom unistów  i ogłosił z emfazą, że so 
cjaliści odnieśli klęskę. Jeśli zwrycię- 
stwo nazw ał klęską, m ożna sobie w y­
obrazić, co by „pa łacow y44 bałam ut- 
nik napisał, gdyby n ap raw dę  socja­
liści ponieśli klęskę...

Najbliższa niedziela przyniesie koń 
cowy bilans podziału mandatów7. Nie 
należy się jednak  spodziewać więk 
szych zmian. S tabilizacja polityczna 
znajdzie swoje potwierdzenie. Rząd 
opar ty  na  koalicji radykałów  i socja­
listów dozna wzmocnienia. Objęcie 
z pow rotem  przez B lum a lub innego 
socjalistę, s teru rządów  jest tylko kwe 
stią czasu.

„IKC.44 będzie się m usiał pogodzić 
z faktam i, k tó re  m u sp raw ia ją  wielką 
przykrość. Ster.

BENITO MUSSOLIhii KIE CHCK
Treść przedługiej no ty  włoskiej w- 

odpowuedzi na notę angielsko - f r a n ­
cuską da się pokrótce u jąć w nas tę­
pu jących  słowach: no ta  angielsko-
fran cu sk a  proponow ała  konferencję  
trzech m ocarstw  (Anglia, F ran c ja  i 
Włochy) w celu u regu low ania  sp ra ­
wy wycofania „ocho tn ików 44 włos- 
k ich z Hiszpanii. Na to Mussolini od 
powiada: specjalna konfe renc ja  jest

nie potrzebna, ponieważ sprawra ta 
należy do kom petencji kom ite tu  nie­
interw encji;  poza t3rm W łochy nie w e­
zmą udziału w żadnej konferencji,  w 
k tórej  nie będą uczestniczyły Niem­
cy-

Urzędowej odpowiedzi L ondynu  i 
Paryża  jeszcze nie ma, są tylko głosy 
prasy. P rasa  nie za jm uje  się drugim  
„w aru n k iem 44: Mussoliniego, om awia

& B i ś E & s r  — I M d s s s o B p n i
Mussolini przecież opuścił granice 

swojego im perium , aby odwiedzić H i­
tlera. Do W ęgier z w izytą wysiał k ró ­
la swojego. Do Niemiec uznał Musso­
lini, że musi sam pojechać, gdyż na- 
czej Niemcy —  obrażą  ,ę.

Hitler jest antysem itą , Mussolini 
„ ty lko44 —  antysjonistą . Hitler nie lu 
bi w ogóle Żydów, Mussolini —  syjo­
nistów, budu jących  n ad  „jego44 mo- 
r lć m  swoją siedzibę narodow ą. H i­
tler jest antysem itą, ale „prosyjoni- 
s tą44, Mussolini anlysyjonistą , ale „pro 
sem itą44. Są Żydzi, k tó rzy  twierdzą, 
że należy Mussoliniego „zostawić w 
spoko ju44, gdyż jego przyjaźń z H itle­
rem  i wpływ, jak i n a ń  wywiera, może 
pewnego dn ia  Żydom się przydać,

gdyż mógłby in terw eniow ać na rzecz 
Żydów ŹAT doniósł naw et , że podo­
bno podczas ostatniej wuzyty u ją ł  się 
Mussolini krzyw dy katolików  i ż y ­
dów-. Bardzo w to wątpim y. D yk ta to ­
rzy m ają  większe kłopoty, jak  n a p ra ­
wiać krzywdy.. Hitler i Mussolini my 
śleli raczaj, jak  dyktow ać —  Europie. 
Mussolini woli zamiast in te rw en io ­
w ać na rzecz kato lików  i Żydów 
zmienić k ierunek  ekspanz.ji n iem iec­
kiej, z południowego na — wschodni.

Hitler zaś zgodzi się na  to pod w a­
runk iem , że do w ydrążonej do tej po ­
ry  i pustej osi Rzym —- Berlin w p a k u ­
je się jak  najwięcej kul a rm atn ich , 
aby móc grozić światu i żądać —  ko- 
lonij...

Historia trzech mHic r d ó i?
Nie byle kto, bo organ sfer wojsko- 

g wycli „Polska Z bro jna44, podniosła 
i c iekaw ą sprawę. W yw odzi ona, że 

właściciele dóbr otrzym ali z ty tu łu  
parcelacji swych dóbr około 3 mili­
ardy  złotych i zapytuje, gdzie ta  ol­
brzymia sum a w siąkła? Ziemianie, 
jak  w-iadomo, skarżą  się i nie bez r a ­
cji na upadek  swych w arszta tów  pra-

Co słychać 
na świecie?

Pragnął Pan Bóg się dowiedzieć,
Jak też w kraju się powodzi,
Jak się dzieje, jak się plecie.
Co jest dobre, a co szkodzi.
W ezwał zatyin sforę zwierząt,
Każde mu coś donieść miało,
Jak to w kraju życie płynie,
Co się dzieje i co działo.
Pierwszy przyszedł pies wezwany 
I powiedział: „Co tu zwlekać,
W kraju pysznie, św ietnie, dobrze, 
Tylko nic nie wolno szczekać“.
Druga —  krowa —  rzekła śm iało1 
„Świetnie tuczą, pysznie poją,
Paszy pełno, dobre życie,
Tylko nader często doją.
Trzecia z rzędu była Świnia, 
Zagadnięta co się dzieje 
Rzekła prosto: „Cudnie, świetnie. 
Życie się każdemu śmieje.
Kto chce żyć —  niech tam wyjeżdża, 
Niech się lepiej nic nie pyta,
T ylko jedno Panie Boże —
Nie puszczają do koryta*.
Po niej weszła filglarz - małpa, 
„Pysznie —  rzekła —  moe obiadów'- 
Tylko ze mną konkurują —
W ciąż małpują swych sąsiadów*.
W  końcu kazał Pan Bóg wezwać 
Jeszcze osła na audiencję.
Osioł jednak się wvm ów ił.
Że ma ważną konferencję.

Luk.

cy — dowodem liczne licytacje wiel­
k ich  posiadłości i —  dodajem y od 
siebie —  notoryczny fakt, że ziem ia­
nie m ają  największe zaległości poaat 
kowe.

Spraw ę tę poruszyły  inne pisma, 
występując za obszarn ikam i i p rze ­
ciw nim. Dyskusja się urw ała, w yja­
śnienia sp raw y 3 milionów nie p rzy ­
niosła.

Nie ulega wątpliwości, że p ien ią­
dze zostały wypłacone, ale nie zjaw i­
ły się ani w rolnictwie ani w p rzem y­
śle. Ziemianie nie dokunywali ziemi, 
nie robili inwestycji, nie lokowali go­
tówki w przedsiębiorstwach p rzem y ­
słowych. Ale p ieniądze przecież 
gdzieś m uszą być —  pytanie gdzie.

Szkoda, że u nas wszystkie tego ro ­
dza ju  spraw y nie m ają  zakończenia. 
Przed kilku la ty  ówczesny' m inister 
handlu  i przem ysłu gen. Zarzycki 
groził a rys tok ra tom  swoim notesem, 
w k tó rym  m a wypisane nazw iska ró ­
żnych „m acherów -4 przem ysłow ych z 
a rystokracji  —  ogłoszenie nic n as tą ­
piło. Przed dw om a laty m inister sk a r ­
bu, także z trybuny  sejmowej, groził 
ogłoszeniem nazwisk tych „p a tr io ­
tów 44, k tó rzy  w kry tycznym  dla n a ­
szej waluty czasie wywieźli miliony 
zagranicę —  groźba nie została w yko­
naną.

Gazież więc podziały się 3 miliardy, 
jeżeli w k ra ju  nie m a po nich śladu? 
W  pow ietrzu  przecież nie rozpłynęły 
się. Szkoda, że nie m am y publicznej 
ewidencji —  p ry w a tn a  tj. w posiada­
niu m in is ters tw a skarbu  zapewne 
jest — w kładów  polskich np. w b a n ­
kach szw ajcarskich  czy angielskich, 
może tam  odkry łoby ślad owych m ili­
ardów, k tó ra  u nas tak  p rzydałaby  się 
Nie wiemy i p raw dopodobnie  nigdy 
się nie dowiemy, safesy i ich ta jem ­
nice są święte.

jąc szeroko pierwszy: co do kom ite tu  
niein terw encji. W skazu ją  one słusz­
nie, że k o m n e l  ten dotychczas nic nie 
zdziałał i dalej nic nie robi, ponieważ 
stał się terenem  kłótni m iędzy delega­
tami włoskimi i sowieckimi. O statecz­
nie m ożnaby od biedy powierzyć 
tę spraw ę kom itetowi pod w a ru n ­
kiem, że załatwi ją  w określonym  ter  
minie, np. w ciągu tygodnia.

O tym  nie m a  jednak  mowy. gdyż 
w-yznaczenie takiego t e rn r n u  byłoby 
równoznaczne z kap itu lac ją  Włoch, 
na  k tó rą  jeszcze się nie zanosi. To też 
na  porządek1 dzienny w ysuw ana jest 
spraw a otw arcia  granicy  francuskiej,  
co —- prasa  paryska  to podkreśla  —  
nastąpi w ścisłym porozum ien iu  z 
tnglią . Słow'em —  solidarności wło­
sko - n iemieckiej przeciwstaw ia się 
solidarność francusko  - angielska.

Co oznaczałoby otw arcie  granicy 
francuskiej,  łatwo zrozumieć. W p ra ­
wdzie zaznaczają  w Paryżu , że o tw ar 
cie granicy  nie oznacza jeszcze s ta ­
nowczego poparcia  dla rządu  w Wa- 

j lencji, ponieważ ew entualny  ruch  gra

I niczny byłby tylko no rm alny  tj za 
zwykłymi paszportam i z w-yklucze- 
n iem  dostawy broni, jednakow oż b y ­
łaby to w pierw szym  w ypadku  fu r tk a  
dla legalnego rządu, przez k tó ry  mógł 

i by kom unikow ać się ze światem  Dla- 
* lego zrozum iałym  jest, że samo za- 
| grożenie o tw arcia  granicy wywołuje 
|  w prasie  włoskiej szalone a taki na  
1 Francję ,  k tó re j  zarzuca się, że „idzie 

n a  pasku  sowietów44.

W edle p ryw a tnych  doniesień z 
L ondynu położenie jest bardzo p o w a ­
żne. Nie grozi wrpraw dzie bezpośred­
ni w ybuch  w o jny, ale nie wiadomo, 
co będzie za t j  dzień czy dwa. Anglia

Dr. MAURYCY LANj A p
choroby wewnętrzne 
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Kraków, ul. W ielopole 11, tel 112 31 
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rusza się, odbywa się obecnie inspek­
cja jej sił lądowych, m orsk ich  i lo­
tniczych na  m orzu Śródziemnym. O 
gotowości F ranc ji  nie m a  co mówić 
—  ta jest zawsze gotową.

Żyjemy, pow iadają , w tak im  sa­
m ym  zapalnym  stanie, w jak im  żyła 
E u ropa  w lipcu 1914. W tedy po mie­
siącu wybuchła wojna, teraz przew i­
dują jeszcze krótszy term in. T y m r a ’ 
zem nie będzie miejsca na  spory, kto 
podpalił  świat — wiadomo, że ogień 
podk ładają  w Rzymie i Berlinie.

Najczulszym m iern ik iem  położenia 
politycznego jest giełda i ta reaguje 
W  Paryżu  i Londynie kursy  papie 
rów publicznych spadły —  po raz 
pierwszy od czasu w ojny światowej 
zdarzyło się teraz, że ku rs  ren ty  sn  
gielskiej spadł o k ilka  punk tów  Jest- 
to ostrzeżenie dla świata, silniejsze 
niż mowy polityków i dyplom atów. 
Jeżeli giełda uw aża sytuację za n ie­
pew ną, cóż m ają  myśleć prości ludzie, 
nie w tajem niczeni w m isteria  gab ine­
towe? Myślą ze s trachem  o najbliż­
szej przyszłości. L.
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O położeniu w Hiszpanii
C o  m e w i  p r e m i e r

Po zakończeniu  sesji Kortezów pre 
m ier  lU ądu  republikańskiego w Hisz­
panii  Negrin udzielił wyw iadu  p rzed ­
stawicielom p ra sy  zagranicznej, w 
k tó ry m  dokładnie zobrazow ał położę 
nie Hiszpanii zarów no wew nętrznie  
jak  na  tle sytuacji m iędzynarodow ej

Przede w szystkim  za trzym ał się p. 
Negrin na  w ystąp ien iu  prezydenta  
Roosevelta.

—  Przyłączam  się całkowicie do 
słów prezyden ta  Stanów Zjednoczo­
nych —- mówił prem ier. U m acniają  
one opór m oralny  n a  świecie przeciw 
ak tom  gwałtu  i nielojalności w sto­
su nkach  m iędzynarodow ych, stoso­
w anym  przez państw a totalne. Sądzę 
że przyczynią się one do odprężenia 
groźnej a tm osfery, k tó ra  ciąży nad  
dz ;a łaniem  państw pokojowych. Szko 
da, że nie rozległy się one nieco wcze 
śniej, k iedy mogły w płynąć na  roz­
p ra w y  genewskie o Hiszpanii

O obecnym  położeniu i liorosko 
pach  w alki w H iszpanii prem ier Ne­
grin  powiedział:

„Uważam, że m ożna jeszcze teraz 
un ik n ąć  nieodzow nych konsekw encji 
w ojny  hiszpańskiej, k tó re  mogą do 
prow adzić do za targu  powszechnego. 
Aby osiągnąć ten wynik, należy po ­
spiesznie wycofać się z polityki 
ustępstw  wobec państw  n ap as tn i­
czych. W o jn a  skończyłaby się przed 
wiosną, gdyby zobowiązano W łochy 
i Niemcy do zaham ow ania  dążeń do 
ekspansji  i w ycofania sił zbrojnych 
z Hiszpanii. Jeżeli będą oni nada l po ­
m agać gen. F ranco , nie uda  się unik 
nąć rozszerzenia za targu  i n iewątpli 
wie wr okresie letnim  osiągnie on ro z­
m ia ry  zastraszające. My ze swej s tro­
ny  jesteśmy przygotow ani do długiej 
wojny. Utworzyć arm ię  nie jest zada 
niem  łatw ym ; w obliczu trudności, 
k tó re  m am y przy zorganizowaniu  a r ­
mii podczas gdy przeciwnik siedzi na 
naszych ziemiach, osiągnęliśmy wyni 
ki, z k tó rych  m ożem y być dumni. 
B rak  nam  jeszcze wiele, ale jak  m ó ­
wiłem przygotow ujem y się pod wzglę­
dem  technicznym  do długiej wojny. 
O fiary  Hiszpanii są niezmierne, ale 
będą o n * z n ik o m e  w po rów nan iu  z 
tym, co będzie m usia ł  cierpieć cały 
św iat  z chw ilą gdy za targ  rozszerzy 
się.

Na zapytanie, jak i będzie rozwój 
wydarzeń, jeżeli Niemcy i W łochy 
będą  zmuszone do cofnięcia pom ocy 
dla gen. Franco , Negrin odpowiedział:

„W o jn a  skończy się wówczas w 
ciągu  2 do 3 miesięcy. Politycznie nie 
będzie to wojna, ale akc ja  policyjna. 
T rzeba  wziąć pod  uwagą, że w ojny 
nie w ygryw a się wyłącznie przez t r iu ­
m fy  wojskowe —  gdyż gdyby tak  by ­
ło, F ranco  wygrał by  ją  na sam ym  
początku. —  Istnieje fnny czynnik: 
w ia ra  wT zwycięstwo. Pow stańcy h i ­
szpańscy nie m a ją  tej głębokiej w ia ­
ry. Liczą om wyłącznie na wygranie 
w ojny  przez Niemcy i Włochy. —  \ \  
chwili, gdy s tracą oni ten ap a ra t  w o­
jenny  cudzoziemski, nastró j  m oralny 
pow stańców  upadnie całkowicie, Dla

sił znrojnych repub likańsk ich  będzie 
wówczas po prostu  zabaw ką odzyska 
nie miast i wsi, k tó re  oczekują po ­
w ro tu  do nas. Nie trzeba zapom inać 
że Hiszpanie z obozu powstańczego 
wystawieni są na  pon iżającą  h an ie ­
bną kolonizację. N aród hiszpański

pragnie  wyzwolenia się z pod  tej zmo
ry-

Na pytanie  jak Hiszpania zorga­
nizuje się po zwysięstwie, Negrin od­
powiedział:

„T ak  jak  Hiszpanie sami zechcą.

Tysiące graczy
zawdzięcza naszym szczęśliwym losom  

l a l w e  i s z y b k i e  wzbogacenie się.

Z a k u p  b e z z w ł o c z n i e  i o s  I  k l a s y !
Ciągnienie rozpoczyna sie 21-go b. m.

Bracia Safier
KRAKÓW. RYNEK GŁÓWNY 6.

Moim zdaniem  osobistym Hiszpania 
będzie nadal zwykłą dem okracją ,  
gdyż tr iu m f będzie w ynik iem  współ­

p racy  dem okra tycznej wszystkich 
sił politycznych k ra ju . Ż adna z p a r ­
tii nie będzie mogła ciągnąć korzyści 
ze zwycięstwa dla siebie. Żadne u- 
p rupnw anie  nie będzie mogło zdusić 
woli innych. Mamy za dużo dośw iad­
czeń, aby mieć ochotę do d y k ta tu ry
Możliwe, iż po zakończeniu w ojny 
będzie trzeba dokonać pew nych re ­
fo rm  konstytucyjnych, k tó re  zresztą 
konsty tucja  przewiduje, aby  uczynić 
bardziej skutecznym  au to ry te t  w ła­
dzy. Zdanie moje opiera się na  tym. 
co zaszło w K ortezach w czasie osta t­
n iej sesji. Być może nie zdano sobie 
należycie sp raw y z tej próby, k tó rą  
przeszedł duch  dem okra tyczny  k r a ­
ju. Rząd w ciągu 4-oh miesięcy dzia­
łalnością swoją pozyskał zaufan ie  
parlam entu .  W aru n k i  wojenne un ie ­
możliwiły m u  przedstaw ienie się iz­
bie wcześniej dla złożenia spraw oz­
dania  ze swej działalności. Czegóż 

| m ożna w ym agać więcej od izby, w 
» k tóre j  są reprezentow ane wszystkie 
|  siły polityczne k ra ju ,  niż głębokiego 

zrozum ienia sytuacji, jakiego dała o- 
na wyraz w dyskusji i w uchw ale 
aprobującej działanie rządu, udzie­
lając m u  pełnom ocnictw  dla dalszego 
p row adzen ia  walki? Kortezy przez 
ak lam ację  ponowiły swoje zaufanie 
dla Rządu i w ten sposób zadem on­
strowały, że dem okrac ja  rep u b lik ań ­
ska istnieje i m a pełne poczucie rze­
czywistości.

U TRUMNY Uff EL KIEGO HETMANA
W  Czarńcy, koło Włoszczowej, u 

g robu h e tm an a  S tefana Czarnieckie­
go złoży hołd wyzw olona z niewoli 
Polska. Otoczą trum nę, zaw iera jącą  
doczesne szczątki H etm ana, poczty 
sztandarowe, z jaw ią się przedstaw i­
ciele tych związków, k tó re  wywalczy 
ły nam  niepodległość, oddadzą cześć 
pam ięci jednej z najp ięknie jszych  po ­
staci przedrozbiorow ej Polski, ryce­
rza  bez skazy, ch luby rycers tw a pol­
skiego XVII stulecia.

Znamy przecież wszyscy życiorys 
tego bohatera . Z nam y go z każdego 
podręcznika  h istorii polskiej; znamy 
z „Trylogii“'.,Sienkiewicza; znam y z 
szeregu opowieści, k tó re  opisują d ra ­
m atyczne dzieje panow an ia  W azów ; 
znam y z legendy, oprom ieniającej 
zwycięzcę z pod Smoleńska, wodza w 
zm aganiach  w ojennych  z T u rk am i i 
T a ta ram i,  z naw ałą  szwedzką, z Mo­
skw ą i B randenburg ią ;  znam y z wspa 
n iałej tradycji,  głoszącej, że przez 40 
przeszło lat nie schodził z ku lhaki; 
znam y z m anifestu  do ludu, zw aln ia­
jącego od pańszczyzny każdego „gle- 
bae adscrip tus" , k tó ry  z bron ią  w rę ­
ku szedł w bój o Rzeczpospolitą...

W ięc nie o życiorysie h e tm an a  
Czarnieckiego m am  dziś pisać nie o 
jego osobistych zasługach i czynach, 
jako  że każdy, w k im  bije serce po l­
skie, życie to i czyny znać winian. A 
jeśli nie zna, poznać musi.

Raczej przenieśm y się m ocą w y­
obraźni w te czasy, w k tórych  żył

K a iy  za  nieu&ezpieczanie ro b a tn ik ć w
M a  SM/ągfi m d l & J k  f o e & r & f o & c i a

W  osta tn im  czasie starostw a w a r ­
szawskie ukara ły  nń wniośek w oje­
wódzkiego b iu ra  F unduszu  Pracy  na  
st. WarszawTę k ilkunas tu  k ie row ni­
ków  m niejszych i większych zakła­
dów pracy w stolicy. Osobom tym  za 
rzucono niezgłaszanie robotn ików  
do zabezpieczenia na  w ypadek  bez­
robocia, bądź niew płacania  do F u n ­
duszu Pracy  w'kładek za ubezpieczo­
nych  i opłat, p rzypadających  od p ra ­
cowników

Za przeproczenia tego rodzaju, prze 
w idziane w art. 34 ustaw y o zabez­
pieczeniu na  w ypadek  bezroboc ia i 
ar t  58 p ra w a  o w ykroczeniach, gro 
żą kary  aresztu  do 3 miesięcy lub 
grzywny do 3.0(10 zł Zaznaczyć n a ­

leży, że w świetle orzecznictwa Sądu 
Najwyższego odpowiedzialność z art. 
58 p raw a  o w ykroczeniach  rozciąga 
się zarów no n a  przypadki,  kiedy nic- 
w płacone do F unduszu  P racy  sumy 
zostały rzeczywiście po trącone praco 
w nikom  przy wypłacie w ynagrodze­
nia, jak  i na tego rodzaju  przypadki, 
gdy nieuiszczone należności F u n d u ­
szu P racy  nie zostały potrącone, a z 
mocy odpow iednich przepisów powin 
ny były być potrącone przez p raco ­
dawców.

ItoftOM lNI
O H h J t l

Czarniecki, w ten okres w dziejach 
naszych, w k tó rych  walczył, w owo 
stulecie w ielkich wojen, jak ie  Polska 
staczała, w ten pełen dram atycznych  
perypetii  okres 17-go stulecia, okres 
od K irholm u po W iedeń, okres W iel­
k ich Hetm anów , po k tó rym  bezpo­
średnio  nas tępu je  era Sasów, stulecie 
tragiczne, wiek 18-ty, okres rozsprzę- 
żenia i —  upadku...

Jakże  to? —  snują  się w naszych 
głowach posępne myśli. Byezyi.a, k ir-  
holm, Kłuszyn, Chocim. Zt.araż, 
T rzc iana  — sam e zwycięstwa, w spa­
niałe wyczyny oręża polskiego. Za­
m ojski, Żółkiewski, Chodkiewicz, 
Czarniecki, Koniecpolski —  mężowie 
s tanu  i wodzowie na  w ielką skalę, ple 
jad a  „W ielkich H etm anów ". A tuż 
potem: tragiczny upadek, m arazm  w 
życiu publicznym, nierząd i egoizm 
stanowy, rozkład  w ew nętrzny  i upa- 
karza jące  ustępstw a na rzecz „ob ­
cych agentur" ,  zanik  rycerskiego d u ­
cha i kurczenie  się siły zbrojnej, ro z ­
panoszenie się w ygodnictw a życiowe 
go pod złowieszczym hasłem  „niech 
na  całym świecie wojna, byle nasza 
wieś spokojna...

W  niwecz zostało obrócone to, co 
wywalczyli Żółkiewscy i Czarnieccy, 
jiróżne były  bohatersk ie  porywy... 
„Głośne w świecie zwycięstwa po l­
skie —  pisze h is to ryk  okresu  W ład y ­
sława IV, Artu Śliwiński —  kończyły 
się bądź ustępstw am i na  rzecz zwveię 
żonych, bądź, n iedoprow adzone do 
końca  we właściwym czasie, wywoły­
wały k rw aw y  odwet i spadały  p laga­
mi n a  zw ycięską Polskę"...

Ale nie tylko b ra k  zdolności wyzy­
sk iw ania  zwycięstw już w 17-tvm wie­
k u  pow odow ał fa ta lne  następstwa. W  
większym jeszcze stopniu m nożyła te 
złe następstw a sy tuacja  wewnętrzna.

W odzowie narodu , wielcy he tm an i,  
p rzezorn i mężowie stanu pow iada h i ­
storyk — „wytężali siły, by wydobyć 
Polskę z toni niebezpieczeństw", ale 
napotykali  n a  „ślepotę ogółu" lub też 
n a  „syczący głos „żmij obm owisk i po 
tw arzy"; „geniusz dał im siłę w ytrw a 
n ia",  ale j ,życie polskie niszczyło n a j ­
wspanialsze tej siły zdobycze". „Roz­
k ład  wewnętrzny, osłaniany bujnoś- 
cią życia i tem petram entów  polskich, 
zastraszające czynił postępy"

W  tym  tkw iła  tragedia  Polski p rzed  
rozbiorowej. Była Polska 17 go wie-, 
k u  wielka i zwycięska, była Po lska 
w ielkich wodzów i statystów  —  ale 
była zarazem  w ew ętrznie rozbita, 
m io tana  am bicjam i wielmoży p a r ty j ­
nych, ugrzęzła w pętach  sejmokracji,  
nie umiejąca się wew nętrzn ie  skon­
solidować. W  życiu w ew nętrznym  
przestały działać wole, natchn ione 
wielkością, a genialne jednostki o ta­
czać poczęły coraz bardziej sobko- 
stwo i wstecznictwo.

Z m arnow ano  więc to, co osiągnęli 
W ielcy Hetm ani, zm arnow ano  spuś­
ciznę S tefana Batorego, zm arnow ano  
efekt zwycięstw od K irholm u po  
W iedeń —  i przyszły czasy Briihla i 
czasy „za króla Sasa jedz, i popusz­
czaj pasa"  i „ideologia", ż.e , P o lska  
nierządem  stoi" i uchw ały, ogran icza­
jące aukcję w ujska  i czasy R epnina i 
Stakelberga i wreszcie —  podziały...

Czyżby ten  p rzyk ład  z dziejów n a ­
szych nie m iał po dzień dzisiejszy 
p rzekonyw ującej siły wym ow y? Czyż 
by nie s tanow ił p rzyk ładu  odstiasza- 
jącgo, a zarazem  pouczającego?

Dzisiaj uprzy tom nić  sobie wszyscy 
m usim y praw dę bijącą z zam knię tych  
k a r t  naszych dziejów, byśmy z tej 
p raw dy  wydobyli drogowskaz na n a ­
szą przyszłość.

P rze d  now elizacją p raw a p rze m y s ł.
Izby przemysłowo - hand low e p rzy ­

stąpiły  ostatnio do ustalenia swego 
stanow iska wobec p ro jek tu  zm iany 
p ra w a  przemysłowego, opracow ane­
go na podstaw :e postulatów sfer rze­
mieślniczych.

Jak  się dowiaduje Ajencja „ISKRA‘ 
opinia izb przemysłowo - han d lo ­
wych nie jest jeszcze ostatecznie sfor 
m ułow ana Należy jednak  przew idy­
wać, że izby odniosą się do tego p ro ­
jek tu  negatywnie, z uwagi na  u jem ne

skutki realizacji p ro jek tu  z p unk tu  
widzenia interesów całego drobnego 
i średniego przemysłu, k tórych  p ro ­
jek t rów na się w w aru n k ach  p racy  
z rzemiosłem. P onad to  p ro jek t  w p ro  
wTadza nowe nieznane dotychczas o- 
graniczenia w postaci koncesjonow a­
nia tak ich  zawodów, k tó re  dotychczas 
były zaliczone do przem ysłu  wolne­
go, czemu również niewątpliwi! izby 
przem ysłowo - handlow e przeciwsta 
wiają  się.



KHAKuWSKl KURIER PORANNA

Przyw rócenie parlanentaraeuo systemu
rządzenia w .. .  Jugosław ii

Porozum ienie zadarte* między zje­
dnoczoną opozycją serbską, w skład 
k tó re j  wchodzi Ludowe Stronnictwo 
Radykalne, S tronnictwo D em okra ty ­
czne i S tronnictw o Rolnicze, a przed 
s tawicielami Chorwatów, -wychudzi z 
założenia, że konsty tuc ja  jugosłowiań 
ska  z dn. 28 sierpnia 1921 r., uch w a­
lona  została nie tylko bez wpływu 
Chorwatów , lecz naw et i Serbów. 
S tronnictwa, zaw ierające porozum ie­
nie uw ażają , iż należy zerw ać z do ­
tychczasowym  systemem i umożliwić 
zarów no Serbom, jak  Chorwatom  i 
Słoweńcom, zgodną organizację ich 
państw ow ej wspólnoty. Jedynym  śród 
kiein, p row adzącym  do tego celu jest 
u tw orzenie rządu  narodowego, złożo­
nego zarów no z przedstawicieli Ser­
bów, jak  Chorwatów' i Słoweńców. O  
bow iązkiem  tego rządu  z chw ilą jego 
u tw orzenia byłoby ogłoszenie uniew-a 
żn ien ia  konstytucji z r. 1981, oraz wy 
danie  deklaracji,  zaw ierającej nas tę­
pujące postanow ienia  podstawowe:

1) Jugosławia jest m onarch ią  dzie­
dziczną, konsty tucyjną  i p a r lam en ta r
ną;

2) k ra jem  rządzi król P io tr  Drugi

z dynastii Karadzordzewicz, a do peł- \ tarnego system u rządzen ia ;
noletności k ró la  władzę spraw uje  r e ­
gencja ,

3) swobody obywatelskie zostaną 
zapew nione na  podstaw ie parlam en-

4) Skupczyna uchw ali konsty tuc ję  
większością głosów' Chorwatów. Ser­
bów i Słoweńców, rozpisując jedno 
cześnie wybory.

Porozum ienie to, zaw arte  w dn. 8 
października , zostało podpisane przez 
dyr. Yladko Macka, przywódcę opo­
zycji chorw ackiej,  oraz przywódców 
opozycyjnych stronnictw serbskich.

CO SĄ WARTE IKRJRMACJT I.K.C.?
W dniu dzisiejszym  zam ieścił „IKC44 

wywiad z h. wiceprem ierem  Francji 
p. Paulem  Reynaud‘em p. 1, wielce 
„demokratycznym44: Gdyby we Fran­
cji um iarkowani weszli do rządu...

Nic o sani wywiad w tej chwil: cho  
dzi, ale o w.stęp do niego. Otóż „IKC44 
pisze:

„Ale co będzie z frankiem?
Bądźmy obiektywni. Frank spada, 

—  co nie jest objaw m zclrow'ym!44

Tak pisze „IKC44 dzisiaj, po wybo­
rach kantonainych we Francji.

Tymczasem wczoraj wszystkie 
dzienniki polskie ogłosiły następują 
cv kom unikat PAT.

.GWAŁTOWNA POPRAWA KURSU 
FRANKA

W arszawa, 12. 10. PAT. W dniu  
dzisiejszym dewiza na Paryż wy­
kazała gwałtowna ponrawe zarow 
no w' notowaniach gotówkow-ych 
jak i terminowych.

Gwałtowma poprawa w notowa­
niach franka francuskiego spowo­
dowana została wynikam i wybo­
rów sam orządowych we Franeji, 
które stały się porażką elementów  
ekstrem istycznych oraz dowiodły 
pewnej stabilizacji stosunków' po 
litycznych z przewagą czynników  
umiarkowanych. Mimo więc dal­

szego kom plikowania się sytuacji 
m iędzynarodowej —  perspektywy’ 
poprawy sytuacji wewnętrznej wy 
starczyły, aby w ywołać kolosalne 
odprężenie na rynku walutowym'*

Kogo w ięc „IKC44 chce wprowadzić 
w błąd? Dlaczego „najlepiej poinfor­
m ow ane64 pism o z białego robi czar­
ne? 'i o jasne: jest tak „demokratycz­
nie"4 nastawione, że gotowe jesl pisać 
nieprawdę, byleby udow odnić, że 
„gdyby- we Francji um iarkowani we 
szli do rządu”... to frank podskoczył­
by w górę. Poniew aż rządzą radyka­
łowie i soejaliśei (zwłaszcza ci osta­
tni), w ięc „ikaeowra44 kierowana demo 
kracja, fałszuje prawdę.

0 okólniku min. ośwfcty w  sprawie 1 . N. P
Od pewmego czasu, ściślej, od dnia 

w k tórym  Prezes Rady Ministrów, 
.gen. Sławoj Składkowskl p rzy ją ł  de­
legację związków- zawodowych, k r ą ­
żyć poczęły pogłoski, iż w sprawie 
Z NP. należy oczekiwać pew nych no ­
wych posunięć. Mówiło;’się zwłaszcza 
o obustronnych  dążeniach do złago­

dzenia sytuacji.
Pogłoski pow'yższe nie okazały się 

bezpodstawnym i, czego dowodem  jest 
oświadczenie Min. WR. i OP., prof. 
Święto.sławskiego. W  kołach polity- 
czny-ch przywiązują wagę do nastę­
pujących  m om entów , zw iązanych z 
tym oświadczeniem: 1) spraw a ZNP.

B R A K  S U R O W C Ó W  U M 3 FRU C H AM IA
B - a l b s r ę s h ś  w  ^ l e r n c z e c l ł

Sziuttgart,  14. 10. —  W  ostatn ich g się bowiem, że sery jna p rodukc ja  sil 
tygodniach fab ryka  silników w -Sztutt ników posiadała  tak  poważne błędy 
garcie m usia ła  zwolnić k ilkuset robo- £ w konstrukcji ,  że silniki te nie mo- 
tn ików  z pow odu b ra k u  surowców o- |  gly być użyte, 
raz trudności finansowych. Okazało £

P o d zie m n a  r o lu ta  socjalistó w
/%/emczecA

kilo nia, 14. 10. W yższy sąd k r a ­
jowy w Kilonii skazał dwie kob.ety  
oraz dw uch mężczyzn za p row adze­
nie roboty  socjalistycznej i zbiorowe 
słuchanie rad ia  sowieckiego, na dwa

lata więzienia. Z dalszych oskarżo­
nych —  dwie kobiety zostały uwolnio 
ne. Mężczyźni wyjeżdżali zagranicę 
celem kom unikow an ia  się z socjali 
stami. p rzebyw ającym i na  emigracji.

przeszła z rą k  adm in is tracy jnych  do 
rąk  m in is tra  WR. i O P .;2 )  zapowiedź 
min. Świętosławskiego przeprow adzę 
nia wr ZNP, w-yhoru nowych władz 
i 3) zapowiedź pow ołania w ZNP. tym 
czasowej rady, złożonej z .3 urzędn i­
k ów  i 3 nauczycieli.

Tego rodzaju  sform ułow anie s ta ­
now iska rządu, uznane zostało pow ­
szechnie, jako  wyraz dążeń k o m p ro ­
misowych. Czy przyczyni się ono do 
załagodzenia, wy!worzonej na tle spra 
wy ZNP. sy tuac ji?  Być może, że wpły 
nie ono uspokaja jąco . Ćhoć z drugiej 
strony w ko łach  lew-icowsch daje się 
wyraz pew nem u rozczarow aniu

Przede w szystkim  koła te w skazu­

ją, że zapowiedź p rzeprow adzenia  n o ­
w ych wyborów' w ZNP. nie zawiera 
żadnego konkre tnego  te rm inu  jej re­
alizacji. P onadto  koła lewicowe uża ­
lają się, że oświadczenie min. Święto 
sławskiego pominęto całkowicie spra  
wę osoby k u ra to ra  Związku, p. Mu- 
sioła, k tó ra  — wg. określenia .Dzien­
nika Ludow'es s*tanowi drzazgę
w- konflikcie. Dodanie p. Musiołowi 
8-osobow'ej rady, ko ła lewicowe nie 
uznały za dostateczne posunięcie dla 
złagodzenia konfliktu.

Niemniej jednak , w kołach polity­
cznych pan u je  przekonanie, że wiele 
zależy od tego, k to  będzie powołany 
clo owej rady  przy ku ra to rze  ZNP.

K T O  P R A C U J E  W E  L W O W I E
w y b o r c z e /

O C H O T N I C Y  W  C H I Ń S K I C H  O D D Z I A Ł A C H
i o t n j c z ą g c n

Szanghaj, 14. 10. —- Do ch ińskich  
oddziałów' lotniczych wstąpiło już 
dw udziestu  ochotników  Obcej narodo  
wości. Dalszych dwudziestu jest w

drodze do Chin. Należy podkreślić, 
że pierw sza partia  cudzoziemców o- 
chotników- przybsła  z lu szpan i. .

Londyn, 14. 10. —  P ism a angiel­
skie donoszą, że Mussolim przy ją ł  
gen. Bastico, przybyłego z Hiszpanii, 
k tóry  przedstawił sytuację na fron

tach hiszpańskich. Przy tej sposobno 
ści p ra sa  angielska nadm ienia, że 
po stronie gen. F ranco  walczy w H i­
szpanii 12 generałów’ włoskich

POLAK BURMISTRZEM
u j  P  & n s * g E u J U M i i

Po raz pierwszy w P en sy lw an r  Po­
lak  został w ybrany  burm istrzem  Jest 
n im  p. Leon Kosmacki, dotychczaso­
wy przewodniczący rad y  miejskiej 
m iasta Donora, w ybrany  został jed ­
nogłośnie przez radę  m iejską  b u rm i­
strzem miasta. Nowy burm is trz  Do­
nora . a p ierw szy Polak na tym sta

nowi.sku w zachodniej Pensylwanii 
jest typem  dzielnego P o laka  am ery ­
kańskiego, z k tórego w spółobyw ate­
le są dumni. Bierze o n  czynny udział 
w polskim życiu społecznym, należąc 
do wielu organizacyj polskich, uprze 
dnio  pracow ał w P ittsburgu. gdzie ró 
wnież pozyskał sobie dużą sym patie 
i uznanie.

— ULwów, 14. 10. —  Na p lenarnvm  ze 
b ran iu  środowiska., lwowskiego .,Za- 
rzew’ia“ , odbytym  z końcem  w rześ­
nia. po referacie  d ra  L. T esznara  na 
tem at zm ian ordynacji wyborczej i 
p rzeprow adzonej dyskusji, w ybrana  
została komisja, k tóra, w myśl w’ysu j

niętych zasad oraz opinii w-iększości, 
u jąć  m a  p ro jek t ordynacji  wybór 
czej. Do komisji tej zostali w ybrani: 
d r  Tesznar, d r W achlow ski i d r  Woj 
Ciechowski. Komisja o trzym ała  p r a ­
wo dalszej kooptacji.

M łode polki uchw alają b o jko t
f B g a c ó M J G B *  n i & m B G c k i c B *

Katowice, 14. 10. —  W  Katowicach 
odbył się zjazd delegatek T ow arzy ­
stwa Młodych Polek na Śląsku, na 
k tó rym  jednogłośnie uchw alono  po ­
stawić wśród prac  zasadniczych T o­
warzystwa, akcję budzenia czujności 
w’obec działalności niemieckich o rga­
nizacyj w  Polsce oraz nałożenia na 
wszystkie członkinie obowiązku bez­
względnego bojkotu niemieckich pla-

p cówrek gospodarczych i ku ltu ra lnych , 
\ niemieckiego handlu  i rzemiosła oraz 

niemieckiej prasy. Zjazd wezwał 
wszystkie członkinie, by  w ystąpiły  
do zdecydowanej walki przeciw 2,ję- 

,zycznym napisom  w składach, ka 
w iarn iach  i przedsiębiorstwach, a w 
swoim najbliższym  otoczeniu przeciw 
działały nadaw an iu  niem ieckich i- 
m ion chrzestnych.

„Wlcf“ a młodzki2 PPS.
Łańcut, 14. 10. —  Jed n a  z uchwał, 

powzięta jednogłośnie przez zjazd de 
legatów Związku Młodzieży W iejskiej 
„\Vici“ z województw południowo- 
wschodnich, s twierdza, że młodzież 
wiejska właściwego sprzym ierzeńca 
wiązi wśród dem okra tycznej młodzie 
ży PPS., p row adząc jednak  swe p r a ­
ce o odrodzenie wsi oraz oparcie P o l­
ski na zasadach dem okratycznych i

sprawiedliwości społecznej, —  ca łko­
wicie samodzielnie.

HENLETN W  LONDYNIE  
Praga, 14. 10. — D o Londynu  wy- 

jechał w poniedziałek z Czechosłowa 
cji Henlein w towarzystw ie d ra  K 
Janowskiego. 11. Ruthy nie mógł to ­
warzyszyć Henleinowi, rak to było 
p ierw otn ie  zamierzone, popięw^ż zo­
stał aresztowany.
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TELEFONICZNE
P o S n tcw lf ra t, l i l i i ,  
itru* ogniow a 12111. 

Z eg a ry n k a  Ba.
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Inform ator telef. f 37 1)0. 
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inform nlor fc«iS. I2i 08- 
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C en tr. e lekt. ISte-TH. 

Centr. w odociąg liii  -M.

Kraków do wieczorani^a

KALENDARZ RZAM.-KATOLICRI 
Czwartek: Ewarysta.
Piątek: Teresy.

Y & e s ś r  > h i n o
P ian przedstaw ień:

C zw artek : „ K a ju s  C ezar K a lig u la" .
P ią te k  w iecz p rz e d s ta w ie n ia  n ie  będzie. 
S o b o ta : „M ilioner".

REPERTUAR KIN:
AD RIA. ...Na b ezd ro żach  ‘ i „ W a lk a  z so b o ­

w tórem ".
A PO LLO : „ T ra fa lg a r
A TLANTIC: „Z am ek  ta je m n ic  ‘ i „ P a n  r e ­

d a k to r  sza le je" .
BAGATELA: Z b u n to w an a  k o b ie ta "  i r e ­

w ia".
PR O M IE Ń : „B occacio
ST E LL A : ,'(30 k a ra tó w  szczęśc ia  i ..W il­

h e lm  T ell".
SZTUKA: „A non im ow y k o c h an e k " . 
UCIECHA: „Z n a ch o r" .
W ANDA: „K oniec  p a n i C heyney".

Zistępca naczelnika Urzędu Poczt.
w łaszczeiuc sob ie kw oty 955 zł.Marian K ilanow ski, pełn iący  przez pew ien I go w Prądniku Czerwonym , pociągnięty  zo 

okres funkcje naczeln ika U rzędu P ocztow e- i sta ł no odp ow iedzialności karnej za  przy

DZIS w kinoteatrze (,W ar.da“ w ie lk a  w y s taw o w a  k o m ed ia , b ę d ąc a  arcy d z ie łem  k u n ­
sztu  reży se rsk ieg o  i ak to rsk ie g o . O sta tn i tw ór g en ia ln eg o  reż. Ryszarda B oleslaw skiego

„ K O N I E C  P A K I  C H E Y N E Y * '
W eso ła  i z ab a w n a  fa rs a  sp o łeczn o -o b y czajo w a . W  ro i. gł.: JOAN CRAW FORD —  W IL­
LIAM POW ELL —  ROBERT MONGOMERY. F ilm  ten p e łen  n a p ię c ia  i h u m o ru , dzięk i 

n iezw y k le  c iek aw ej fa b u le  jest jed n y m  z n a jp ię k n ie js z y c h  o b razó w  sezonu  

W  so b o tę  dn. 16 bm . o g. 3 pop., w n ied z ie lę  d n ia  17 bm . o godz. 10 i 12 p rzed p o ł. 

PORANKI FILM OW E z pow yższego  film u . —  C eny m ie jsc  od  50 groszy.

M anipulacje, na Skutek których sprzenie  
w ierzen ia  były dokonyw ane, polegały na 
tym , że w kłady na książeczk i PKO. n ie  by­
ły przez K ilanow skiego w pisyw ane w ra­
porcie dziennym , stąd sum y w tym  d n ia  
sk ładane m ogły być przez niego zabierane.

Akt oskarżeniu  zarzuca m u rów nież przy­
w łaszczen ie  sum  ze z leceń  pocztow ych .

Brak tych sum  tłum aczy oskarżony  
że zostały m u skradzione.

tym,

Silne w zruszenie przyczyn  ̂ morderstwa

m

PIĄTEK 15 PAŹDZIERNIKA

11‘15 A u d y c ja  d ła  szkół. 1 1‘40 M uzyka. 
1345  M uzyka. 14‘50 M uzyka. 15‘45 „M oje 
z w ie rz ą tk o " : „K ru k  Piku.ś" o p o w ia d an ie  J a ­
n a  G rabow skiego . 1t>T5 M uzyka sa 'o n o w a  
w w ykon, k w a rte tu  R ozgłośni k ra k o w sk ie j. 
17‘15 Leiykio u tw o ry  J a n a  B ra h m sa  na 4-ry  
ręce  w  w yk. Neli K orw in -K o ro tk iew iczó w n y  
i Je rzeg o  S u likow sk iego  (2 fo rtep . 18T5 K on 
cert. 18'4li S k rz y n k a  o g ó ln a  w o p r S tan is ła  
sva B ron iew sk iego . *9 T e a tr  W y o b ra ź n i’ „Lo 
g ik a  se rc a "  k o m ed ia  F ie u rsa  i C a illav e ta  w 
rad io f. Iren y  D eh n eló w n y . 19‘35 R ecit. śp ie ­
w aczy  Ju lii M echów ny, ak o p m . p ro f. L. Ur- 
ste in . 20 „K ale jd o sk o p "  ro z ry w k o w a  a u d y ­
c ja  m uz. w  w yk. Jo a n n y  M orris (sopr.), J u ­
liu sza  B ieńkow sk iego  (tenor), T ad e u sz a  Tu- 
ła s iew icza  (w iol.), S au cra  i M ałeckiego (2 
fo r te p ia n y ) , o ra z  zesp o łu  reveile rsów . 21 
T ra n s m is ja  z sa li te a tru  C ham ps E ly see  w 
Paryżu: K o n cert m u zy k i p o lsk ie j w wyk. 
o rk . sym f. P . R pod  d y r. G rzegorza  F ite l­
b e rg a  z u d z ia łem  H e n ry k a  S z tom pki (fo rte ­
p ian ). 23 M uzyka tan eczn a .

Przed sądem  apelacyjnym  stanęli dziś dw aj 
m orderey z L isow a w w oj. k ieleckim , Stan i­
sław  i W incenty Sabałow ie, którzy w dniu  
28 m aja br. dokouail zabójstw a na osob ie  
Józela  Cocota.

Cocot był szw agrem  Stanisław a Sabała. 
Od dłuższego czasu utrzym yw ał on stosu n ­
ki z żoną W. Sabała. P ew nego dnia lenże  
przychw ycił z n ią Cocota, w skutek czego do 
szło  do gw ałtow nej bójk i. Sabat, będąc w 
stan ie silnego w zburzen ia um ysłu , uderze­
niem  w g łow ę tw ardym  przedm iotem , zabił 
go na m iejscu . W raz z nim  zasiadł na ła- 
w ie oskarżonych brat jego W incenty za u- 
dział w dokonaniu  tego czynu.

Sąd okręgow y w Kielcach jako sąd I-ej

instan cji skazai obu braci na 3 lata w ięzie ­
nia.

Oskarżeni w n ieśli apelację, w następstw ie

czego sądzić ich będzie trybunał pod prze­
w odnictw em  s. a. dr Jeka.

B roni adw okat dr W usatow ski.

Redaktor „ i ł u s u  Narodu“
simę*?*® /eszcze r e a z ces

Sw ego czasu ukazała  się  w  „G łosie N aro­
du" notatka, krytykująca pew ne posun ięcia  
p. starosty krakow skiego W nęka. Treścią  
tych notatek uczul się  p. starosta dotknięty  
i zaskarżył red. tego pism a T urow skiego.

Sąd grodzki uznał w inę red. T urow skiego  
i  skazał go na 200 zł grzywny.

O negdaj znalazła  się  spraw a w  apelacji.
P oniew aż okazało  się, że ze w zględów  for  

m alnyeh  spraw a pow yższa podpada kom pe­
tencji sądu okręgow ego a n ie grodzkiego, 
została ona ze  w zględów  proceduralnych  
przekazana w łaściw ej kom petencji.

Rujulacja radiu - a mandaty karna
U staw icznie napłj-wają do nas skargi w ła  

śc ic ie li sam ochodów  na niesłuszne zazw yczaj 
karanie ich przez organy w ładz bezp ieczeń­
stw a, za przekroczenia najrozm aitszego ro ­
dzaju, których jednak w ogóle n ie  popełu ili.

M andaty te stosują  funkcjonariusze PP. z  
cala bezw zględnością  i to przew ażnie w obec  
tych, którzy stosują  się  bezw zględnie do prze  
pisów  kon iuuikacyjno-drogow ych . ltzeez bar 
dzo przykra, lecz n iestety praw dziw a.

Naprzyklad: za używ anie sygnału  w konie  
czuej potrzebie ni stąd ni zowąd organy  
regulujące ruch, w ym ierzają doraźne kary.

Syria o tw o rzy  granice
c f f &  Ż l l t f Ó W

Arabska „Adifac" ogłnsza dalsze szczegó­
ły  z rozm ow y odbytej przez jej naczelnego  
redaktora Ibrahinia As Szanit i znanego  
przyw ódcę arabskiego Auni B eja Abdul Ha- 
diego, podczus pobytu w G enewie z k iero ­
w nik iem  departam entu w schodn iego, fran­
cusk iego  m inisterstw a spraw  zagranicznych. 
Jak  w iadom o, ów  w ysoki urzędnik francu­
sk i m iał ośw iadczyć, że Francja  jest za p o ­
działem  Palestyny, ale dążyć będzie, aby u- 
rzeezy w istn ien ie  podziału zostało  odw leczo  
nr aby w  ten sposób uspokoić  Arabów w 
północnej Afryce.

Na pytanie, przedstaw icieli arabskich w

Hudani, lekarskie przed przy jęciem  na 
wyższą uczelnię

spraw ie stanow iska Francji wobec sojuszu  
m iędzy L ibanoncin a przyszłym  państw em  
żydow skim  w P a lestyn ie , ośw iad czył d yp lo ­
m ata francuski, że Franeja  n :e zgodzi się  
na m asow ą im igrację żydow ską do Libano- 
nu i Syrii, a le że gotow a jest wpuścić do 
kraju kilka tysięcy  żydow skieh  kap ita li­
stów , którzyby sw oim i inw estycjam i rozw i­
nęli gospodarczo kraj.

F rancja nie będzie się  rów nież sprzeciw iać  
soju szow i m iędzy przyszłym  państw em  ży ­
dow skim  a L ibanonem , o ile  pozw olą na lo  
polityczne i ekonom iczne warunki.

A utom obiliści bardzo często  n ic chcąc tra­
cić  dużo czasu na rozprawy w postęp ow a­
niu karno - adm inistracyjnym , chcąc nie  

chcąc piaeą m andaty karne, aczkolw iek  wy  
m ierzono je  zgoła bez jak iejkolw iek  przy­
czyny.

W  im ien iu  tych „gnębionych" sam ocho- 
dziarzy apelujem y do w ładz, by pouczyły  
podległe im  organy, że należy najpierw  d o ­
kładnie zbadać, czy zachodzi potrzeba do­
raźnego karania prow adzącego auto, a d o­
piero późn iej stosow ały  odpow iednie środ­
ki. Jeśli chodzi o m ałe uchyb ien ia , organy  
czuw ające nad bezpieczeństw em  ruchu w in ­

ny stosow ać rów nież i upom nien ia, które  
nie  pociągają w ydatków  gotów kow ych, a 
tylko w w ypadku n iestosow ania  się  k ierow ­
cy pojazdu —  wyinierzuć m andaty karne, w 
postaci grzyw ny. Taki sposób obchodzenia  
się  z k ierow cam i n a p ra n o  da w rezultacie  
lepszy skutek an iżeli ustaw iczne bezw zglę­
dne stosow anie  m andatów , które w yw ołu ją  
zn iechęcen ie  do jazdy sam ochodem . K w e­
stia  przez nas poruszona m a zasadnicze zna 
czen ic z uw agi na propagandę ! rozw ój m o 
toryzacji, która stanuwi bardzo w ażny czyn  
nik dla naszej siiy  obronnej zarów no w  cza  
sie  pokoju , jak  też i na w ypadek w ojny.

estef.

E p o k a  M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  n i e  m i n ę ł a
p-yfeffci njjts*«' działaczy mepocf̂ egfo- 

ścM€»MJSgcti w Wiieaie
W arszaw a, 14. 10. (Teł. w ł). —  Zarząd głó g pierw szego ogólnopolsk iego zjazdu P eow ia-

wny Związku P eow iaków  kom unikuje, że 
w pierw szym  ogólnopolsk im  zjeździe  POW , 
który odbędze się  w dniu 11 listopada br„ 
udział w ziąć m ogą rów nież P eow iaey  i Pco- 
wiaczki u iczorganizow ane, jak też członk o­
w ie rodzin P eow iaków  i P eow iaczek , a w  
szczególn ości żony i dzieci.

W arszawa, 14. 10. (Teł. wl.) —  Zarząd gió  
wny P eow iak ów  w yda! w zw iązku ze zw o ­
łaniem  na dzień 11 listopada br. do W ilna

P rym a s  w ęgierski o ra siźm ie
B udapeszt. —  W  m iejscow ości O strzyho- f prow udzenlc ochrony czystej rasy. Czystość  
i.. s   .f.u ii „ Eł..ł„ in  kaTnnlf rasy jest dziś utop ią i nigdzie jej nie znojm in nn W ęgrzech w ygłosił ostatn io  kazanie  

ks. kardynał Scvedl do 50.000 w iernych. Kar 
dynal dotknął m. In. w sw ym  kazaniu  spra­
wy t. zw. rasizm u, stw ierdzając, że... „na­
rodu nie uratuje s ię  przez gw ałtow ne przę­

dziem y na ziem i. Naród m ogą uratow ać ty l­
ko m atki, które w ychow ują dzieci, w iernie  
zasadom  Chrystusowym ".

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO
D zisiaj w c zw a rtek  d ra m a t K H. Rostw o 

ro w sk iego  „K aju s  C ezar K a lig u la" , w o p rą  
co w an iu  scen iczn y m  reż. W . R adulsk iego . 
Rolę ty tu ło w ą  o d tw a rza  Jó ze f K arbow sk i, 
ro lę  L ollii Z ofia  Ja ro sz ew sk a , w in n y ch  I 
S u ch eck a  (C aesonia),, C. M odzelew ski (Re- 
gu lus), K o p ijow ską , B iatow sk . B u rn a to w icz  
P a b is iak , K alizsew sLi. K o n d ra t, M aciierski, 
N ow akow sk i, O p a liń sk i, T u rsk i, W ęgrzyn ,

W oźn ik , W ro ń sk i i in

J u tro  w p ią tek  z. p o w o d u  p rzed staw ień  
szk o ln y ch  — w ieczorem  p rz ed s ta w ien ia  n ie  
będzie.

W  p ró b a ch  pod  k ie ru n k iem  reż. J. K a rb o ­
w skiego  ko m ed ia  W . L ic h ten b e rg a  „M ilio­
n e r" , k tó re j  p re m ie ra  od b ęd zie  się w n a j ­
b liższą  sobotę. W  ro li ty tu ło w e j w y s tąp i W a 
cław N ow akow ski.

ków  odezw ę następującej treści:
„W szystko piękne w m ej duszy przez W ił 

no pieszczone. P ierw sze słow a m iłości, ta  
w szystk ie słow a rndości, tu w szystko czerp ie  
dziecko i m łodzież, w p ieszczocie z  m uram i 
i w  p ieszczocie z pagói kam i. Jedno z n a j  
piękniejszych m iast w św ietle" . ,

J ó zef P iłsudsk i.

O bywatele P eow iaey!

Zarząd głów ny Z w iązku P eow iak ów  wzy 
wa W as do staw ien ia  się  w W ilnie dnia 11 
listopada br„ by w sk up ien iu  i pow adze od­
dać hołd  Screu W ielk iego Twórcy N iepod­
ległości P olsk i.

Zarząd głów ny Związku P eow iaków  w zy­
wa W as, byście zadokum entow ali w obec ca ­
łego społeczeństw a sw oją  żyw otność kar­
ność 1 spoistość  organizacyjną.

Zarzad g łó „ n y  Związku P eow iaków  w zy ­
wa W as, byśeie w dniu 11 listopada, w dn ia  
kwlętu Peow iucklego, sw oim  tłum nym  przy  
byciem  do W iina stw ierdzili, ze epoka Mar­
szałka P iłsudskiego, w której przygetow y-  
w allście  się  do czynu, o ir  m inęła.

WEZUWIUSZ CZYNNIEJSZY

Neapol, 14. 10. —  W ezuwiusz od  
kilki' dni w yrzuca większe m asy la­
wy. Do tej pory  wybuchy te nie sąp. 
groźne.

/



KRAKOWSKI KURIER PQRANNV

Prawda wspomnień i legend...
'(— ) Któż zaprzeczy, że czasy Józe­

fa  Piłsudskiego nazw ane będą przez 
historię  epoką Polski, że nie będą j a ­
kąś  „ k a r tk ą  z dziejów", ani sk rom ­
nym  rozdziałem, lecz osobną księ­
gą?

Świadomość historycznej wagi n a ­
szych dni n ak łada  wielkie obowiązki 
n a  współczesnych. Trzeba, abv b a d a ­
cze i h istorycy znaleźli w spuśćiźnie 
okresu  odrodzenia Polski jak na jb o ­
gatszy m ater ia ł  dla studiów. Do gro­
m adzenia  tego m ater ia łu  przyczynić 
się w inien każdy kto coś wie, widział, 
słyszał, pamięta.

Nie myślmy, że obowiązek g rom a­
dzenia a rch iw um  naszych czasów speł 
n iam y należycie. Nie łudźm y się, że 
przyszli badacze i h istoryce będą m ie­
li łatwe zadanie. Już dziś popełniliś­
m y wiele grzechów i uchybień  r.iepo 
wetow anych.

Przed k ilku dniami dokonano  do ­
niosłego ak t u  p rzekazania  społeczeń­
stw u odbudowanego Zułowa, gdzie 
przyszedł na  świat Józef Piłsudski. 
Godną najwyższego szacunku jest 
śmiała, acz z żalem powzięta decyzja, 
aby  spalonego dw oru  zulowskiego nie 
odbudowywać, boć żeby tam  nie wiem 
ja k  wiernie naśladow ać w spom nie­
nia, legendy i opowiadania ,  zawsze 
byłaby to m akieta . Byłby to dwór, w 
k tó ry m  ani razu  nie był sam  M arsza­
łek. Byłby to dwór fan tazji  —  „k o ­
ściół bez Boga“ . Fan taz jow an ie  za 
przewodem  własnego sentym enlu , do 
szukiw anie się symboli choćby n a j ­
zręczniejszych i p rzypadających  każ 
dem u do serca i gustu, to są kam ienie  
rzucane  pod nogi historii.

Poszczęściło mi się p rzed  dw om a 
z górą la ty  —  bra łem  udział jako  
go ść f  w sam ochodow ej ekspedycji 
k tó re j  zadaniem było zanotow anie 
wszystkich danych, po trzebnych  do 
najw ierniejszej odbudow y Zułowa. 
In fo rm acjam i,  czerpanym i ze w spo­
m nień, służył b ra ł  M arszałka p. Kazi­
m ierz  Piłsudski. W idziałem, jak  n ie­
p o rad n y  był, jak  um ęczał mózg od ­
grzebyw aniem  w spom nień. K ierow­
nik  robót przy  budowie inż. arch. Bo­
rowski z W ilna notował i rysował.

T ak ą  sam ą rozmowę prow adził 
p rzed  tym z śp. Zofią Kadenacową, 
siostrą  Marszałka. Z tych  opow iadań  
zdołał z rekonstruow ać plan dw oru  i 
p lan  ten później potwierdziło  m u od ­
kopan ie  fundam entów . W  czasie tej

wycieczki m ożna było rozm aw iać je ­
szcze z k tórym ś z chłopów, k tó rzy  p a ­
miętali małego Ziuka. Jeszcze przed 
k i lkunas tu  laty żyła n ian ia  m ałych  
„piłsudczyków".

Żyło więcej ludzi, k tórzy  to  i owo 
dla historii, czy choćby dla legendy 
mogli opowiedzieć. To wszystko p ra ­
wie zupełnie już zginęło, wymarło. 
To, co m ożna było dla historii zgro­
madzić od pierwszej chwili —  teraz 
jest już stracone.

Również przed dw om a laty  m iałem  
możność „odszukać"  kolegę szkolne­
go M arszałka w W ilnie przezacnego 
staruszka, p. A. Nowickiego. T rzeba 
było słuchać, z jak im  żalem opow ia­
dał, że n ik t  dotychczas nie zain tereso­
wał się dziejami pierwszego kółka  
sam okształceniowego „Spójnia", k tó ­
re założył piętnasto letn i Ziuk z pom o 
cą b ra ta  Bronisia i kolegi W ik to ra  
Przegalińskiego.

—  Tyle już jest dziś książek o M ar­
szałku —  m ówił p. Nowicki, a nig­
dzie nie zna jduję  mc. o naszej ..Spój 
n i“ . W idzi p an  —  bardzo  w ażna 
rzecz. J a  doskonale pam iętam , jak im

był wtedy Ziuk. Miał ledwie piętnaście 
lat, a wydawało m u  się, że już jest 
dorosłym  człowiekiem, że nie ma cza­
su czekać... W ydaw ało  m u  się, że na 
sum ieniu  swoim m a przyszłość n a ro ­
du, zachowanie k u ltu ry  polskiej 
przed zagładą —  wszystko już miało 
być odtąd Jego sprawą. Zaczynał być 
coraz bardzie j zam knię ty  w sobie. 
Rozmyślał. Umyślił na  początek za ­
łożyć tę właśnie „Spójnię".

W  tych słowach „na  początek"  tkwi 
szczególny sens. Te słowa szczególne­
go nab iera ją  znaczenia dla historii, 
gdy się będzie iść etapam i p racy  ca ­
łego życia Marszałka, gdy się będzie 
śledzić k rok  za krokiem , iak P iłsudski 
od małego piętnastoletniego Ziuka 
szedł naprzód  według planu, tak  wcze 
śnie już podjętego, zdobyw ając w so­
bie coraz nowe wartości —  woli, w ia­
ry  i w ytrw ania, a wokół siebie —  świa 
domości narodow ej i radości nowego 
życia.

Przed  k ilku  laty żyło ponoć czte­
rech jeszcze kolegów szkolnych M ar­
szalka. Jeśli nie zanotow ano dotych­
czas ich w spom nień  —  s tra ta  to niepo

w etow ana.
Ale nie tylko tak  bliskie źródła są 

w ażne dla historii. W ażne  będzie 
wszystko. Ileż legend ginie... Miałem 
m ożność k ilka  przepięknych, w z ru ­
szających wysłuchać, k ręcąc się b a r ­
dzo przygodnie i bardzo  k ró tk o  po 
Wileńszczyźnie w dni żałoby po 
śmierci Marszałka. Czy zbiera się je 
planowo, m etodycznie? Czy nie zginą 
one dla h istorii naszvch w ielkich cza­
sów?

O d obowiązku no tow ania  w szyst­
kiego, co może być jak im kolw iek  m a ­
teria łem  dla dziejów naszej epoki n ik t 
nie jest wolny, n ik t m e pow inien się 
uspakajać , że się to robi jakoś tam, 
gdzieś tam...

Jeśli dziś raz po raz sta jem y przed  
zagadkam i historii, bo współcześni 
nie zostawili n am  dostatecznego m a ­
teriału, to pam ięta jm y, że byłv to cza 
sy gęsich p iór i ana lfabetyzm u. My 
m am y do rozporządzenia  wieczne pió 
ra, m aszyny do pisan ia  i ap a ra ty  fo­
tograficzne. Historycy m a ją  p raw o  li­
czyć, że zna jdą  po nas  przebogaty  m a  
teriał in form acyjny.

U w a t Ę i  o  e g stt i r i t s w
roct/. P r 2 «j ju c B & ł Siszt&rhr aw w ie

(Z. S ) P rzy  placu  Szczepańskim czasach zmarłego artystv  malarza,
się, przylegający do p lan t Miejsce to nada je  się świetnie do u-

gm ach K rakowskiego Tow. Przyja- mieszczenia w n im  popiersia  śp. mi
ciół Sztuk Pięknych. Boczne ściany 
bud y n k u  zaopatrzone są we w nęki o- 
walnego fo rm atu ,  przeznaczone n a  po 
piersią zm arłych przedstasvicieli po l­
skiej sztuki plastycznej. Na fasadzie 
ściany zw róconej ku  placu Szczepań­
skiem u umieszczono popiersie m i­
strza figuralnego m ala rs tw a  polskie­
go Ja n a  Matejki, pod k tó rv m  widnie- 
jfe odpow iednia m arm u ro w a  tablica. 
Na fasadzie ściany przylegającej da  
plant, naprzeciw  pom nika  śp. Artura  
Grottgera, widoczne jest obecnie w je 
sieni, po odsłonięciu b u d y n k u ,  w sku­
tek opadnięcia  listowia /  drzew, o ta ­
czających TPSP. iż w nęka  śr dkowa 
na lej fasadzie nie jest do tąd  żadnym  
popiersiem  zmarłego ar tysty  m alarza  
zapełniona. W p a d a  to w oczy p rze­
chodnia  tym  więcej, że na  ścianie tej 
w bocznych w nękach  widoczne są po 
piersią czterech nieżyjących mistrzów 
I fa w nęka  środkowa, obecnie świe­
cąca pustką , prosi się o umieszczenie 
w niej trwałego popiersia  —  po m n i­
ka najznakom itszego, a w ostatnich

strza Ju l iana  F a ła ta  najlepszego p e j­
zażysty polskiego, którego nazwisko 
ściśle jest związane z podw aw elskim  
grodem, o ile się uwzględni także za­
sługi tego artysty, jak ie  położył oko­
ło reorganizacji Szkoły Sztuk P ięk­

nych  w Krakowie, n a  uczelnię akade 
micką.

Porusza jąc  powyższy problem  ucz­
czenia pam ięci śp. m istrza Ju l iana  Fa 
łata, zw racam y się do zarządu  T o w a­
rzystw a Przyjació ł Sztuk Pięknych, 
jak  i prezydium  m ias ta  K rakow a z 
apelem  o powzięcie w tym  względzie 
właściwych postanowień.

Wygaśnięcie ustawy
hipotecznej

Z końcem  br. m a  w ygasnąć mora- 
to ry jna  ustaw a h ipoteczna i okolicz­
ność ta stawia szerokie koła właści­
cieli wobec bardzo trudnego dy lem a­
tu.

W  związku z tym  Izba W łasności 
N ieruchom ej dla W ojew. Krak w po­
rozum ieniu  się z ca łym  szeregiem 
Stow. Właścicieli nieruch, zwołuje na 
dzień 17. 10. 1937 r. n a  godz. 10 w 
sali portre tow ej m agis tra tu  m. K ra­
kow a Zjazd Delegatów Zw. Własno-

[ ści n ie ruchom ej celem om ów ienia 
kwestii u ruchom ien ia  k redy tu  h ipo ­
tecznego.

NIEMCÓW W  KATOWICACH 
CORAZ MNIEJ 

Katowice, 14. 10. —  W edług danych  
m ag is tra tu  m. Katowic, w  dn 1 kwie 
tn ia  br. było zare jes trow anych  2473 
obywateli Rzeszy Niem., m ieszka ją­
cych w Katowicach. W  tym  sam ym  
dniu r. 1936 było 3063. Opuściło za­
tem  Katowice 590 Niemców na stałe.

P E C H O W A  K O B IE T A
f  A t  w *  t y t o ; s a n k i  B s§>ł< z n < &  

triajptMtnina^ś.cx.ągjcct njfmieałwjicffB z em iłotca

Starożytni Grecy wierzyli głęboko 
w to, że z n iek tó rym i osobam^ lub 
też rzeczami zw iązańe jest jakieś spe­
cyficzne „przeznaczenie". T ak  n. p. 
w rękach  kró la  Midasa wszystko sta 
wało  się zlotem. Posiadanie  z rabow a­
nego ze św iątyni skarbu  przynosiło 
każdem u nieszczęście. Dzisiaj u w a­
żam y takie wierzenia  za przesąd. 
U śm iecham y się z wyższością gdy 
k toś  opowiada o „pechowym  d ia­
m encie"  —  a jednak, dziwaczna h i­
storia  pięknej Am erykanki Gay Hai" 
den może sprawić, że zastanow im y 
się nad  tym, czy nie ma jakiejś r a ­
cji w tym, gdy się ją nazywa „ n a j ­
bardzie j  pechow ą kobietą Stanów". 
Jest  rzeczą zdum iew ającą , ile zła 
spow odow ała ta kobieta zupełnie 
n iechcący przez, sam tylko fak swe­
go istnienia.

T en  łańcuch  pechowych zbiegów o- 
koliczności rozpoczął się w chwili, 
gdy Gay wyruszyła do Hollywood z 
m ocnym  postanowieniem, że zostanie 
-gwiazdą filmowrą. Bezpośrednio przed 
tym  wzięła pierwszą nagrodę w kon 
kurs ie  piękności na terenie swego sta 
nu. Niestety, to orzeczenie juryr nic 
nie pomogło jej w oczach ekspertów

filmowych, którzy orzekli, że jej r o ­
dzaj piękności nadaje się tylko do 
małżeństwa.

Gay nie rozpaczała. Doszła do prze 
konania ,  że również dobrze jak  g w hr 
zdą może też zostać m odelką i w k ró  
tkim czasie stała się najczęściej fo to ­
grafow aną i m alow aną kobietą  Sta­
nów. P ortre ty  jej uśm iechały  się z o- 
pakow ania  pasty  do zębów i krem ów  
lealetowych. F irm a, k tó ra  sprzedaw a 
ła po rtre ty  uroczej dziewczyny, otrzy 
m yw ała  co dzień dziesiątki zapytań, 
kim jest p iękna modelka.

P ierwszym  jej wielbicielem był fo ­
tograf, k tóry  codziennie fo tografo­
wał ją  w k ilku pozach i zakochał się 
w niej bez pamięci. Młodzi pobrali 
się. Ale już w kilka tygodni później 
przybył do Los Anegeles bogaty f a r ­
mer, k tó ry  zaprzysiągł sobie, że po 
prowadzi Gay do ołtarza, choć znał 
ją  narazie tylko z reklam. Gay z m ę­
żem wyrzucili popros tu  in truza  za 
drzwi. Ale to go niezniechęcilo Po 
wrócił i zaproponow ał mężowi kolo­
salną sum ę jako  „odstępnp ‘ o ile, 
m im o wszystko, odda m u Gay. »wln- 
teres"  nie doszedł do skutku, ale f a r ­
m er zaprosił fo tografa  do ustronnego

lokalu  n a  „zapicie zgody", zastrzelił 
ryw ala  i sam popełnił samobójstwo. 
Dwie ofiary  padły. Gay była znów 
wolna.

Jeszcze bardziej rom antyczny  był 
nas tępny  rozdział tej pechowej p o ­
wieści. Gay poznała  młodego poetę, 
k tóry  oświadczył się o jej rękę Śliw 
m iał nastąpić  wówczas, gdy młodzie­
niec wywalczy sobie jakąś  pozycję w 
świeefć. Spodziewał się, że to nastąp i 
wkrótce, zaraz gdy tylko wyda n ap i­
saną przez siebie powieść z życia pod 
ziemnego. Aby dokładniej poznać to 
środowisko, odwiedzał często podej­
rzane lokale. Gangsterzy wzięli go za 
szpicla i zamordowali.

Gay wróciła do San FrancisĆo Tu 
taj zakochał się w niej s ła w iy  zwy­
cięzca wyścigów samochodowych. Na 
zajutrz po zaręczynach odbywały się 
właśnie wielkie wyścigi. Szczęśliwy 
narzeczony brał w nich udział. Na o- 
s trym  zakręcie wychylił się, by po ­
zdrowić narzeczoną, s tracił  panowa- 
nie n ad  wozem i znalazł n a ty ch m ia­
stową śm ierć pod  roz trzaskaną  m a ­
szyną.

Reporterzy przew ąchali n a tych ­
miast, co było przyczyną śmierci. O d­
szukali Gay i wydobyli z niej ->zcze- [ 
gły jej życia. Gdy biedna dziewczyna 
przeczytała w łasną historię w k tó ­
rym ś z pism am erykańsk ich ,  k tóre  
nazwało ją  „pechow ą dziewczyną", 
słowra repo rte ra  zrobiły  n a  niej tak 
głębokiej wrażenie, że postanow iła od

tąd  pędzić życie w odosobnieniu i u- 
n ikać  k o n tak tu  z ludźmi, aby nikom u 
już m e przynosić pecha. Z tym  zamia 
rem  w yjechała do San Diego. Gdy w 
dniu  przybycia otworzyła w ieczorna 
gazetę, przeczytała relację o samobój 
stw-ie kobiety. Pow odem  jej było to, 
że mąż samobójczyni zakochał się w 
portrecie  Gay, że o-niej tylko m arzył 
i zaczął zaniedbywać zupełnie dom  i 
żonę.

Gay umieściła w angielskich gaze­
tach ogłoszenie o tym, że poszukuje 
pracy. Postanow iła  opuścić Amerykę. 
Poszczęściło się jej, gdyż dostała n a  
dobrych  w a ru n k ach  engagement, j a ­
ko rysowniczka do dużego dom u k ra ­
wieckiego. Ale —- gdy s tatek  wiozący 
ją  w ypłynął na Ocean, o rękę jej roz 
poczęli w alkę dwTaj bracia  Bross Czy 
telnik przew iduje już pew no dalszy 
ciąg. Jeszcze okrę t  nie dopłynął do  
Anglii, a już jeden z braci zam ordo­
wał drugiego. Spo tkany  okrę t  od­
wiózł m ordercę, t ru p a  i Gay na am e­
rykańsk i  brzeg.

Ja k  w-idzimy, p iękna  kobieta  pozo­
stawiła  już za sobą dziewięć trupów. 
Możliwe, że w kró tce  przybędz:e dzie 
siąty, bo jest rzeczą bardzo  p raw d o ­
podobną, że bra tobó jca  zostanie ska 
zany na karę  śmierci... To w ystarcza 
chyba, aby  uspraw iedliw ić ty tu ł  n a ­
dany  p ięknej dziewczynie przez re ­
porterów , którzy nazyw ają  ją  k ró tk o  
a dobitnie- najpecliowszą kobietą  w 
Ameryce.
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T R V B U N A  S P O R T O W A
Obowiązkowe kursy

ff*. IW. i WW. §=. w SjLrtGiłiMCSw
Ministerstwo Oświaty wydało o- 

kólnik, w prow adza jący  w ei wszyst­
k ich  szkołach średnich, zarów no w 
g im nazjach  jak  i w now outw orzo­
nych  liceach obowiązkowe k u r s j  P W  
i W ł . Kursy te m ają  być trak tow ane 
jak o  p rzedm iot obowiązkowy i cen­
zura  n iedostateczna z przysposobie­
n ia  wojskowego m a pociągać za sobą

te same skutki dla ucznia, co analogi 
czna cenzura  z jakiegoś innego w a ­
żnego przedm iotu . Przysposobienie 
w ojskowe m a być obowiązkowe nie 
tylko dla młodzieży męskiej, ale ró ­
wnież i dla młodzieży żeńskiej, K ur­
sy te prowadzić m ają  specjalnie przy  
dzieleni oficerowie P. W.

ZARZĄD Z W . K O L A R S K I E J
Delegacja prezydium  zarządu Pol­

skiego Zw. Kolarskiego w osobach 
płk. Gebel, dyr. Orłowski i p. Radwoń 
ski przyję ta  była wczoraj przez dy ­
rek to ra  PU W F. gen. Ólszynę-Wil- 
czyńskiego na  konferencji w sprawie 
pow ierzenia  Polsce organizacji ko lar  
skich mistrzostw  św iata  w 1939 r. Na 
konferencji  tej przedstawiciele PZK. 
przedstawili ca łokształt spraw  o rga­

nizacyjnych, re feru jąc  m. in. konie­
czność przebudow ań  toru ko la rsk ie ­
go na stadionie W. P.

(ien. O lszynaW ilczyńsk i odniósł 
się do postulatów zarządu  PZK. b a r ­
dzo przychylnie i obiecał swe p o p a r­
cie w dążeniach Związku-

PZK. zwołał na dzień dzisiejszy 
d rugą  konferencję  przy udziale przed 
stawicieli Pol. Kom. Olimpijskiego, 
Zw. Zw. Sportowych.

Polska Liga a nie Polska
g i & i t h  i ś n a o w t a

Ligi francuskie, k tó re  sp row adzają  
do siebie reprezentację  Ligi Polskiej 
na  2 mecze w dniu 31 bm. i 1 listo 
pada, nie godzą się na nazw anie  tej 
d rużyny „Polską Po łudn iow ą11, jak  to 
uchw alił PZPN.

Stanowisko swe tłum aczą F ra n c u ­
zi tym, że zostały już w ydrukow ane 
afisze oraz bilety, n a  których d ruży­
n a  polska nazw ana jest „Polską L i­
gą". Natom iast o rganizatorzy skłonni 
są podkreślać w zapowiedziach me 
czów, że gracze polscy pochodzą z 
k lubów  południowej Polski.

W reszcie F rancuzi  podkreśla ją ,  że 
aczkolwiek dla względów rek lam o ­
wych nazw a „Polska Południow a" 
brzm i lepiej, niż „Liga Polska", to

jednak  decyzja PZPN o zmianie n a ­
zwy reprezentacji polskiej nadeszła 
zbyt późno.

P  a r n i k a ]  o  l a c h !! !
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Bilans naszyć n spotkań

L IS T A  N A J L E P S Z Y C H  P Ł Y W A K Ó W
Ś W IA T A

Ogółem dotychczas reprezentacja  
p i łkarska  Polski rozegrała  82 mecze, 
w ygryw ając  32, rem isu jąc  13, a prze­
gryw ając  37. Stos. b ram ek  ISO: 176 

g na  naszą korzyść. Graliśmy z 17 prze 
c iw m kam i: ze Szwecją 10 razy, z Ju

gosławią i W ęgram i po 9, z Czechosło 
w acją i R um unią  po 8, Łotwą 7. Au 
strią 5, Niemcami i F in ladn ią  po 4, 
Belgią, Estonią, T urc ją  i D anią po 3, 
Norwegią, St. Z jednoczonymi po 2, 
Anglią i Bułgarią  —  jeden raz.

IS  a s .-:

W edług ogłoszonych danych, lista 
najlepszych pływ aków  świata  za m i­
niony  sezon wygląda następująco:

100 in. sl. dow.: 1) Arai (Japonia) 
58,4 sek„ 2) F ischer (Niemcy) 58 5 s„
3) Csik (Węgry) 58,6 s„ 4) B. Borg 
(Szwecja) 59,2 s„ 5) Ohlson (Szw.) 
59,4, Bocheński m iałby na  tej liście 
*He miejsce.

400 m. st. dow.: 1) Makino (Jap.) 
4:50,8 m „ 2) Medica (USA) 4:51,, 3) 
Suguira (Jap.) 4:54.6, 4) Kicar (USA) 
4:52,1, 5) Borg (Szwecja) 4:52,4, 6) 
P la th  (Niemcy) 4:53,4.

1:500 m, st dow .: 1) Takaiski (Jap.) 
10:37,8 m „ 2) F lanagan  (USA) 19:38,2 

• 3) T an ad a  (Jap.) 19:50, 4) Arendt
(Niemcy) 19:50,7, 5) T erada  (Jap.),
6) H o u n n a  (Jap )

200 m. st. klas.: 1) Setas (Niemcy) 
2:40,3 m „  2) H a m u ra  (Jap.) 2-40,4,
3) Higgins (USA) 2:40,5, 4) H e ir a  (N)

2:41,8, 5) Schwarz, Minnich, Balcke 
(wszyscy Niemcy).

100 m. st. grzbiet.: i) Kieler (USA) 
1:07 m „ 2) von der W eghe (USA) 
1:07,8, 3) Schlauch (N) 1:08,3) 4) Ta; 
lor (Anglia), 5) Kiippers (N), 6) 
Schwarz (N).

4x200 ni. st. dow .: 1) Jap o n ia  (Va- 
seda University) 9:16, 2) Niemcy (re- 
prez.) 9:16,4, 3) W ęgry, 4) Anglia.

Będziem y czytać książki
p o ć #  m i A r o . « J ł O p e m  I  n a  e A r o n / e

-o-

KUCHARSKI ZAPROSZONY DO 

BERLINA
Dla K ucharskiego nadeszło do P. 

Z. L. A. zaproszenie n a  s ta r t  w b ie­
gu 800 mtr. w Berlinie w „Deutsch- 
landhalle". Zarząd PZLA zwrócił się 
do LKS Pogoń z zapytaniem , czy Ku 
charsk i może startować.

Niejednokrotnie zw racano uwagę 
na potrzebę znalezienia środka  n a  ko 
nieczność zwiększenia pojemności lo 
kali bibliotecznych bez ich rozszerzę 
nia. Mówiono wówczas o możliwoś­
ciach w yzyskania techniki fo tografi­
cznej i filmowej. Pow oływ ano się 
przy  okazji na  metody, jakim i posłu­
gują się poszczególne wywiady, fo to ­
grafując ważne dokum enty  w m in ia­
turow ych rozm iarach. Ostatnio, w je ­
dnym  z włoskich pism  pojawiła  się 
obszerna wiadom ość o metodzie p ro ­
ponow anej przez profesora  Tiehono- 
wa. Uczony ten p roponuje  sporządzę 
nie nowej fo rm y książkow ej w ten 
sposób, by każda s trona zwyczajnej 
książki była rep ro d u k o w an a  w mo 
żliwie najw iększych w ym iarach  fo to ­
graficznych n a  specja lnych błonach 
filmowych. W ten sposób przygoto­

w any tekst m ożna odczytywać przy  
pom ocy specjalnych apara tów  p ro je ­
kcyjnych. O ile próby wykażą ła t ­
wość realizacji tej metody, spodzie­
wać się możemy, że zbiorowe w yda­
n ia  najbardz ie j  p łodnych  pisarzy, 
zmieszczą się w form acie  nie w ięk­
szym od pude łka  zapałek. Podobny  
sposób p roponu je  Schurm eyer, jego 
zdaniem  pow inno się robić  oaoitk i  
tekstu n a  b łonach koloidowych, przy  
czym jedna  s trona  nie pow inna zająć 
więcej m iejsca niż jedną dziesiątą m i 
lim etra  kw adratow ego; w ten sposób 
100 stron zajmie 1 m m  kw adra tow y, 
cały zaś tom  zajmie nie więcej niż 3 
lub 4 m m . Biblioteki nie będą mogły 
wówczas uskarżać  się n a  b rak  m ie j­
sca i zostanie rozw iązana kw estia  
przesyłki książek, k tó re  będziemy od­
czytywać przy pomocy m ikroskopu.

S ś a r y
Spotka łem  ją  na dancingu.
Siedziała sam a przy  stoliku. Była 

młoda, zg rabna i m ia ła  piękne, b łysz­
czące oczy.

Zaprosiłem ją  do tańca.
Gdyśmy krążyli po sali, spytałem

j ą :
—  Czy pani jest p rzy jezdna?
Spojrzała  na m nie ze zdziwieniem.
—  Dlaczego pan  tak  sądzi?
—  Bo nigdy pani nie spotkałem  na 

;żadnym dancingu, ani w ogóle nig­
dzie.

—  Nie, m ieszkam  tu stale —  uś­
m iechnęła  się.

Gdy spytałem  ją, czy mogę się 
przysiąść do jej stolika, k iwnęła gło 
wą.

Zamówiłem lemoniadę.
Młoda kobieta  wypiła. Śmiała się 

wesoło i rzucała  mi w yzywające spój 
rżenia.

Tańczyliśmy bardzo dużo.
Byłem zmęczony i chętnie wypo­

czą łb y m  przy stoliku, ale gdy tylko 
orskiestra  rozpoczynała grać, m oja to 
w arzyszka dom agała się, byśmy znów 
tańczyli.

—  Fan pięknie tańczy —  mówiła 
mi. —  Ja  już tak daw no nie byłam  
n a  dancingu.

—  Dlaczego?
—  Nie m iałam  nigdy czasu —  po 

'wiedziała krótko.
Około godziny pierwszej po pół­

nocy opuściliśmy lokal.
W siedliśmy do taksówki.
•—- Pojedziem y n a  kawę, dobrze? 

—  spytałem  trochę niepewnie.
—  Dobrze —  odparła .
Po k i lkunas tu  m inu tach  znajdow a­

liśmy się już w kaw iarn i.
Minęło k ilka  rozkosznych godzin.
—  Jesteś cudow na — pow iedzia­

łem jej w pew nej chwili. —  jak  to 
dobrze, żeśmy się spotkali. Ale m u ­
sisz mi, drogie dziecko, opowiedzieć o 
sobie. Przecież nic absolutnie  mi nie 
mówiłaś. Nie wiem, co robisz, gdzie 
mieszkasz.

Milczała dość długo.
—  To jest dopraw dy nie ciekawe — 

rzekła wreszcie. —  Opowiem ci lepiej 
o m ojej przyjaciółce Karolce.

—  A cóż m nie obchodzi ta  K a­
rnika?

—  Bądź cierpliwy. Jestem  pewna, 
że cię ta h istoria  bardzo  zainteresuje. 
Karolka liczy obecnie 23 lata. Jest 
ładna  .wesoła i pełna tem peram entu  
życiowego.

Pochodzi z n iezamożnej rodziny. 
Rodzice je j przez wiele długich lat 
borykali  się z nędzą. Dziewczyna ro 
zwijała się w bardzo  złych w a ru n ­
kach. Marzyła o zbytku, o pięknych 
sukn iach  i w ytw ornym  mieszkaniu, 
a m ieszkała w nędznej norze i c ierpią 
ła głód.

Gdy m iała  szesnaście lat, do jej 
rodziców począł przychodzić pewien 
bogaty wdowiec.

Liczył już wówczas około sześć­
dziesiątki K aro lka  bardzo  m u się spo 
dobała. Pewnego dnia powiedział r o ­
dzicom, ze gotów jest z n ią  się oże­
nić.

Rodziców- ta  propozycja  bardzo 
uradow ała . K arolka również ucieszy­
ła  się. Czuła w prawdzie w strę t  do te­
go lubieżnego starca, ale jednocześnie 
zdaw ała sobie sprawę, że tylko w ten 
sposób będzie mogła zrobić karierę.

Młoda kobieta nagle umilkła.
—  Ale po co ty mi to wszystko opo­

wiadasz? —  odezwałem się znowu.
—  Zapewniam  cię, że to jest b a r ­

dzo ciekawe —  powiedziała. —  Zre­
sztą to bvł dopiero początek. Po paru  
m iesiącach wdowiec pobra ł  się z Ka- 
rolką. Od tego czasu rozpoczęło się 
jej piekło. Mieszkała wprawdzie w 
p ięknym  mieszkaniu, ale czuła się jak  
p tak  uwięziony w klatce.

Starzec był o n ią  chorobliw ;e za­
zdrosny. Nie prow adził żadnych inte 
resów. Żył z kapitału , jak i n ag ro m a­
dził w ciągu kilku dziesiątków lat. 
Miał więc bardzo dużo czasu i s tara ł 
się zawsze swą żonę mieć na  oku.

Karolka nie m iała ani jednej szczę 
śliwej chwili. Całe miesiące, lata spę­
dzała w swym mieszkaniu.

Starzec nie chodził z nią naw et do 
teatru, bo obowiał się, że tam  może 
zw-rócić na n ią  uwagę jakiś  mężczyz

na. S tarał się wszelkimi siłami ca łko­
wicie ją  odseparow ać od ludzi. Nawet 
rodziców niechętnie  do niej dopusz­
czał.

Przed  sześciu m iesiącami zachoro­
wał. Od pierwszej chwili było w iad o ­
mo, że już jest s tracony  L ekarze nie 
dawali żadnej nadziei.

Starzec m iał silny organizm. W a l­
czył mężnie ze śmiercią.

K arolka znosiła najgorsze to rtu ry .  
W  dzień i w nocy m usiała  czuwać 
p rzy  jego łożu. Nie pozw alał jej od ­
chodzić ani na  chwilę.

Ody pewnego dnia spędziła parę  
godzin u rodziców, przyw ita ł  ją  g ra ­
dem obelg.

— Pam ięta j ,  że cię wydziedziczę 
—  groził. —  Wrócisz znów do rodzi­
ców i będziesz głodowała

Karolce tru d n o  było go uspokoić.
Dopiero po paru  dniach u d o b ru ­

chał się.
P ielęgnowała go dopraw dy z n a j ­

wyższym poświęceniem. Przez sześć 
miesięcy niem al nie zm rużyła oka.

T rudno  w prost wyobrazić sobie ile 
przeżyła s trasznych chw ił

Młoda kobieta znów przerw a ła  swą 
opowieść.

—  Powiedz, mi, dziecko, co się te ­
raz dzieje z tą K aro lką? Czy to jest 
twoja przyjació łka?

—  To jestem ja  —  szepnęła.
—  Ty?
—  Mój mąż u m arł  dziś o siódmej 

wieczorem
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Przed odsłonięciem pomnika
W. Becfnarslrlego w par hu podyarsk im

W szeregu zasłużonych obywateli 
związanych ofiarnym  życiem  i dzia­
łalnością społeczną z Krakowem  
drugiej połowy un. wieku, jedno z po­
czesnych m iejsc zajmuje W ojciech  
Bednarski, obywatel Podgórza, wybit­
ny pracownik na polu w ychow aw ­
czym  i założyciel wspaniałego pnrku 
na Krzemionkach, noszącego dziś je­
go imię. Jako w ieloletni kierownik  
szkoły powszechnej zrOsł się ściśle z 
społeczeństwem  podgórskim, a zw ła­
szcza m łodym pokoleniem , w które 
wszczepiał wytrwale najszlachetniej­
sze uczucia in;łości Ojczyzny i rodzin 
nego miasta, ftędąć przy iym  najgor­
liw szym  miłośnikiem  przyrody posta­
w ił sobie za cel życia przeobrażenie 
posępnych skalistych pustkowi na 
przylegającej do Podgórza części 
Krzemionek w piękny, pełen drzew  
i kwiatów park, m ający być ozdobą 
m iasta, miejscem wypoczy nku jego 
m ieszkańców i terenem zdrowych roz 
rywek młodzieży. W urzeczywistnię 
nie tej idei w łożył ogrom ne zasoby 
zapału, w ieloletniej pracy i znacznych
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A. KORNIK

środków' pieniężnych. Zmarł w  Pod­
górzu w r. 1914, w wieku 73 lał. do­
czekawszy się za życia zrealizowania 
znacznej części swych zamierzeń  

Celem należytego uczczenia zasług 
tego wzorowego i otiarnego pracow­
nika społecznego powstała w swoim  
czasie dzięki inicjatywie b. wiceprez. 
isi. dr. W itolda ostrow skiego na tere­

nie Zarządu M iejskiego m yśl ufundo­
wania ku jego czci pom nika w parku 
podgórskim. Myśl ta zwolna dojrze­
wała, aż ostatnio Gmina m. Krakowa 
postanowiła wznieść skromny pom­
nik z popiersiem z brązu, powierza­
jąc wykonanie tegoż wybitnemu ar 
tyście - rzeźbiarzbowi, prof. A t Szt.

P. Stan. Popławskiem u. Uroczyste od 
słonięcie tegoż pomnika przez Prezy­
denta m. Krakowa dr. M. Kaplickie- 
go nastąpi w parka podgórskim w pią 
tek, 15 bin. o godz. 1*2.30. Należy ocze 
kiw ać, że w uroczystości tej wezm ą  
oprócz roaziny, przedstawicieli Rady 
M. i Zarząau M. oraz zaproszonych  
gości znaczne zastępy obywateli, a 
zwłaszcza m ieszkańców Podgórza, 
oraz delegacje m łodzieży szkolnej, 
składając tym sam ym  hołd pamięci 
skromnego lecz niestrudzonego pra- 
cownika i obywatela.

ECHA S TR A JK U  W FAB R YC E
Głośna była w lecie bieżącego roku  

spraw a s tra jku ,  okupacyjnego, t rw a ­
jącego od 9 m a ja  do 28 czerwca br. 
we fabryce I sk ra  i K arm ańsk i w Kra 
kowie.

Na tle s tra jku  tego wniósł właści­
ciel tejże f irm y dyr. Chyżewski Ma­
ksym ilian  przez swego zastępcę p r a ­
wnego adw oka ta  d ra  H enryka  Schón 
w ettera  doniesienie k a rn e  o p rzestęp­
stwo z art. 252 kk. przeciw dwom 
grupom  robotników.

W czoraj odbyła się w sądzie k a r ­
nym  w Krakow ie przed sędzią K om o­
rowskim  rozpraw a przeciw 12 oskar­
żonym  robo tn ikom  i robotnicom , 
wśród k tó rych  według oskarżenia. Ma 
r ia  Nowakow a m iała  być in ic ja to rką  
akcji s trajkowej.

Oskarżeni nie poczuw ają się do wi 
ny i b ron ią  się m iędzy innym i tym, 
iż akc ja  s tra jkow a nie jest karygod ' 
ną. W  końcu pow ołują  się n a  uk ład  
zaw arty  w dniu  28 czerwca 1937 r. 
(zw. układ  zbiorowy, k tó rym  objęte 
zostały również wszelkie u razy  i czy­
ny karygodne.

Obrońcy oskarżonych  adwokaci 
Bross, Rosenzweig, Gross, Aleksandro 
wicz i P a jd ak  powołali św iadków  z 
g rona  Centralnego Związku Robotni­
ków Chemicznych na okoliczność b ra

ku znam ion przestępstwa. Rzecznik 
zaś dyr. Chyżewskiego d r  Schćnw et 
ter  powołał św iadków  dowodc-wych 

Celem przesłuchania  tych świad 
ków sędzia rozpraw ę odroczył

2apoczątkow®n«e transportu
r y b  wędzon^cli samacbodmmi i  Gdyni

Gdynia. —  W  nadchodzącym  sezo 
nie gdyńskie wędzarnie  zaczęły po ­
sługiwać się sam ochodam i ciężarowy 
mi przy wysyłce ryb wędzonych do 
większych m iast w k ra ju ,  a przede 
w szystkim  do W arszaw y, Poznania  i 
Łodzi. Sam ochody te no rm aln ie  ob­
sługują gdyński rynek  owocowy, a 
obecnie w skutek  kończącego się se­
zonu na owoce przerzuciły  się na  
ryby.

Koszty przewozu ryb  wędzonych 
np. do W arszaw y wynoszą 6 gr. za 1 
kg., podczas gdy ta ry fa  kolejowa na 
tow ary  drobnicow e wynosi 9 groszy 
za 1 kg. T ran sp o r t  dochodzi d„ W a r ­
szawy po 11 godzinach, a więc w tym

samym czasie co kolejow ą przesyłką 
pospieszną. Przew óz sam ochodam i 
ma poza tym  tę przewagę, że dos tar­
cza tow ary  do samego składu, jpk 
również może zabierać łatwo towar 
do miejscowości do drodze

W obsłudze transpor tow ej ry n k u  
rybnego samoc hód wystąpi! znów j a ­
ko k o n k u re n t  kolei, spełniając od 
daw na w ysuw ane przez łiandel rybny 
żądania, by dla tow aru  tak  ła tw o psu­
jącego się, jak im  jest ryba, przesyłki 
w agonowe były doczeniane do pocią­
gów osobowych za ta ry fą  zwyŁ ią, tak  
jak  to jest za granicą, gdzie ryba  do­
s tarczona jest przez kolej loco skład 
czy sklep sprzedaży.

prreJai
K O M PL E TN E  wjTp raw k i n iem ow lęce . B ieli­

zn a , k o n fe k c ja  dz iecięca  n a jta n ie j.  O bstan - 
d e r, R ynek  11.

rR ESTAURA CJA PRZY H O T E L U  „P O L O ­
N IA " ul. P a w ia  2, po leca  zn ak o m ite  oDia- 
d y  p o  1.30 zt S p ec ja ln o ść : co p ią te k  k a rp  
po żyd o w sk u , w  n iedz ie lę  fiaczk i. 200/37

K LU BO W Y  g a rn itu r  o k a zy jn ie  do sp rz e d a ­
n ia  u tap ic e ra , K rak ó w , św, T o m asza  2G, 
tel. 115-96.

D Z W O N  180-58, n a jle p ie j, n a jszy b c ie j, n a j ­
ta n ie j  czyści chem iczn ie , fa rb u je  n a p r a ­
w ia , p rz e ra b ia  g a rd e ro b ę  d a m sk ą , m ęską, 
w o jsk o w ą, fu t r a  —  jed y n ie  po g o to w ie  k r a ­
w ieck ie. K raków  ul. G ro d zk a  6. U w aga: 
S z tu czn a  tk a ln ia  n a  m ie jscu .

PR A C O W N IA  KUŚNIERSKA S ta n is ła w a  Ra- 
c h ta n a  w y k o n u je  fu tr a  m ęsk ie , p łaszcze  
d am sk ie , w sze lk ie  ro b o ty  w zak re s  k u ­
śn ie rs tw a  w chodzące, z m a te ria łó w  w ła ­
sn y ch  lu b  d o sta rczo n y ch , w edług n a jn o w ­
szych  m o d eli p a ry sk ic h  po  cen ach  znacz 
n ie  zn iżo n y ch  w K rakow ie, K a rm elisk a  8.

KO ŁD RY, b ie lizn ę  pościelow ą, w y p raw k i n ie  
nąowięce, po leca  n a jta n ie j  Ł ISE N , K rak ó w  
S ław k o w sk a  2.

N a jle p ie j i n a jta n ie j  k u p isz  m o d n e  i e le ­
g a n ck ie  p a ra so lk i, p a raso le  w  firm ie  
„U M B R E L LÓ ", K rak ó w  RYNEK GL. 11. 
W Y K O N U JE  re p e ra c je  so lid n ie  szybko 
i tan io . 198/37

ZAKŁAD tap ic e rsk i H am m era , K raków , S ta ­
ro w iś ln a  4*1 po leca : tap czau y , o to m an y ,
fo te l-łó żk o , p o d u szk i, łó żk a  połow ę. P rz y j­
m u je  w sze lk ie  re p e ra c je .

„B ŁA W A T  PO D G Ó RSK I" po ieca  du ży  wy 
b ó r  b ław ató w  o ra z  c ze sa n k i b ie lsk ie . Ceny 
n isk ie . K raków , K a iw ary jsk a  6.

SW E T R Y  i w łóczk i an g ie lsk ie  w  w ie lk im  wy 
b o rze  H. L e id n er K raków , S lrad o m  6. —  
H u rt  —  deta l.

*EX PR ESS“  czyści ch em iczn ie  w szi^k ą  g a r ­
d e ro b ę, k ilim y , d y w an y , fa rb u je  po  J GWA 
RANCJĄ TR W A ŁO ŚC I KOLORÓW7 je d y ­
n a  fa rb ia rn ia  n a  b a rw n ik i „INDA N 
T H R E N “ . —  C eny n isk ie  KRAKÓW , STRA 
DOM 10.

K u g t t n o
N ajnow sze  m aszy n y  do 
szycia  po  150 zł z d łu g o ­
le tn ią  g w a ra n c ją  ty lk o  u

B f l i t z a
K raków , K rak o w sk a  30.

OTOMANY, tap czan y , fo te l-łó żk o , podu szk i, 
ró żn e  łó żk a  połow ę. Z ak ład a  n ow e sp rę ­
ży n k i —  c h o d n ik  do  łóżek, „ P E R F E K T " 
(dyw anow e) w sze lk ie  re p e ra c je  g ru n to w n ie  
ta n io  —  SC H N ITZER , ZAKŁAD TAP1CER- 
SK l, STARO W IŚLN A 85.

i u r n a l e T a ia n : k i n y . n a i t a n i k j  t y l ­
k o  A. W ER M U TH , KRAKÓW , KR AKOW­
SKA 10 ( W  PO D W Ó RCU ).

5 J U ż  ÓD 1 Z Ł O T E G ^ M O Ż N *  KVPK ŁA 
DNY ALBUM AM ATORSKI W  O PR A W IE  
PŁ Ó C IE N N E J W W Y TW Ó R N I ALBU­
MÓW  S. R A U C H Ell, KRAKÓW . KRAKÓW  
SKA 29, I. P .

^IsmisSa ~~~ w y c l t o w g m e _

|  A N G IELSK I, F ra n c u sk i, N iem ieck i —• " 
jj z n ak o m itą  m e to d ą  A n so n a: K ro w o d er- i 
|  sk a  5. Z ło tych  cz tery  m iesięczn ieyjwnu - Mn Mt-ni»>łinaiMimni>tawnim»M ■■»ni n wm ■
PR O F. A D O LF (SR A EL l d y p lo m o w an y  p ia  

n is ta  li p ro f  w yższego k u rsu  in s ty tu tu  
m uzycznego  im . P a d e rew sk ieg o  w e L w o ­
w ie, b. uczeń m is trz o w sk ie j k lasy  p ro f. 
S ieu erm an n  (W iedeń), u d z ie la  L E K C JI 
FO R T E PIA N U . W a ru n k i dogodne. Z gło­
szen ia  K raków , D ługa 61. tel. 113-69.

AN GIELSK IEG O , FRA NCUSKIEGO, łac in y  
w y u czan i g ru n to w n ie  system em  p sy c h o te ­
ch n iczn y m  P ro f. R om an  T h o rn , G rodzka  
42, m. 5.

PIA N IN A  N eum an  550.—. Z in k e  600.— . L u 
n e r  700.— . F o r te p ia n y  P e tro f  750. —. H eitz- 
m an  7U0.— , o ra z  w iele  in n y ch  W ła d y sław  
B o lo ń sk i, K raków , A nny 3.

L EK C Y J a r t.  gw izdu  so low ego  szk o łą  f r a n ­
cu sk ą , ud z ie la  i p rz y g o to w u je  do  w y s tę ­
pów . P ró b a  gw izdu b ezp ła tn ie . Z g łoszen ia  
p o d  „Z. L w i ii, w irtu o z  gw izdu  k o lo ra tu r ."  
K raków , u!. K u jaw sk a  10, m . 5, od  godz. 
17-tej do  19-tcj.

S T E P  a m e ry k ań sk i, sp e c ja ln e  k u rsy  d la  p a ń , 
pan ó w , dz ieci p ro w ad z i Z osia  W ięcław ó- 
w n a  w  SZ K O LE  TAŃCA ARTYSTY CZN E­
GO ANIUTY W ACH.SM AN - O R L IŃ S K IE J, 
K rak ó w , RYN EK 32. G odziny dogodne, ce­
n y  p rzy stęp n e .

Rozne
TAPCZANY, fo te le  do  sp a n ia  ró żn eg o  sy ­

stem u , p o d u szk i, łó żk a  połow ę, po leca  p ra  
co w n ia  ta p ic e rsk a , K rak ó w , św. T om asza  
26, tel. 115-90.

M I ÓD A, BARDZO SU M IEN N  A, *NTEL1GEN 
TNA OSOBA ze z n a jo m o śc ią  gosp o d arstw o  
p o sz u k u je  m ie jsca  to w arzy szk i-g o sp o d y n i 
u s ta rsz y ch  sa m o tn y c h  osób  lu b  w \s ięk  
szym  dom u. Z głoszen ia  pod  „N iezaw odny  
c h a ra k te r"  do  Adm . K u rie ra  W ieczornego .

FU TR A  a la  ź rebcow e, n a jn o w sze  fa so n y  na  
d o g o d n y ch  w a ru n k ac h , KR \K Ó W , STRA 
DOM 2 (róg  G ertru d y . P rz y jm u je  ró w n ież  
w szelk ie  ro b o ty  k u śn ie rsk ie .

PRA COW NIA FU TE R  J ó z e ta  B ochenka , Kra 
ków . F lo r ia ń s k a  11, p rz y jm u je  w szelk ie  
zam ó w ien ia  z p o w ie rzo n y ch  m a te ria łó w  i 
w szelk ie  re p e ra c je  po  cen ach  na jn iższy ch .

119/37

SZYLDY EM A L IO W A N E  (tab liczk i) z a m a ­
w ia j ty lk o  w p ro s t we fab ry ce . „EM ALIA R- 
NIA ", KRAKÓW , D IE T L A  81. T elefon  
147-39,

PYJAM Y flan e lo w e  d am sk ie , m ęsk ie , d z ie ­
c in n e  n a jw ię k sz y  w y h ó r, k u p ;sz n a jta n ie j.  
W y tw ó rn ia  b ie lizn y  „L IR A " Szew ska 18.

ZAKŁAD ARYSTYCZNO - STO LA R SK I W
C iesie lski, K raków , ul. J a k u b a  19 w yko­
n u je  w sze lk ie  ro b o ty  b u d o w lan e , m eb low e 
i g a la n tę ry jn e  po cen ach  p rz y stęp n y c h  

 : ._       -

KURSY SAM OCH ODO W O -M OTOCY KLOW E 
K rak ó w , Szew ska 1. P o c z ą tek  k u rsu  1 PA ­
ŹD ZIERN IK A . W p isy  codzienn ie . 191/37 
„KAZOL" goli be* b rz y ­

twy n a js iln ie jsz y  za ro s t 
w c iągu  k ilk u  m in u t.

„R A ZO L" sp e c ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zb y teczn e  n ie ­
e ste ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m - 
„B E L L O T ", i tó ry  o s u ­

wa w łosy  w raz  z ceb u lk ą.
S ch ttaw ald , K ro k i w, D ie tla  51. (NiekrępUją- 

ce w ejście  p rzez sień  u a  lewo).

SW E TR Y , p u lo w ery , b e z rę k aw n ik i d am sk ie , 
m ęsk ie  i d z iec in n e  o ra z  p rz e ró b k i, n a p ra w  
ki i p a te n ta  po leca  n a jta n ie j  PR A C O W ­
NIA TRYKOTAŻY SA M U E IA  F C I MA 
NA, K rak ó w , S e b astian a  22.

ZAKŁAD a rt.-s lo la rsk i w y k o n u je  so lid n ie  
ro b o ty  m eb low e po  cen ach  p rz y stęp n y c h . 
L E W K O W IC Z , SZLAK 51. Tel. 172-10.

DOM SW E T R Ó W  O STR O W IE C K IC H . KRA­
KÓW , KRAKOW SKA 12, po leca  sw ó j o l­
b rzy m i w ybór. D ia  o r ie n ta c ji  k ilk a  cen : 
sw etry  d am sk ie  m odelow e od  zł 1.90. m ę ­
sk ie  od 2 zł, d z iec in n e  0.90. N a sk ła d z ie  
tak że  n a jd ro ż sz e  g a tu n k i.

KOŁDRY, L ino leum , C h o d n ik i, K apy, F ir a n ­
ki itp . po leca  z 2tl°/o RABATEM ty lk o  
SCH A RF, K rak ó w , KRAKOW SKA 21 (w 
p o dw orcu).

KRAW AT z ak u p isz  n a jta n ie j  w  sp e c ja ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „RECO RD  CRAVATS“ 
K raków , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y tw ó r­
n ia  —  H u rt. D etal. T el. 143-68. 146/37

OG ŁO SZEN IA: R o zm ia r s tro n y  d ru k u :  W y so o k ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . — P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t jed en  m ilim e tr , w  jed n y m  tam ie. S tro n a  dz ie li się  n a  łam y. 
C eny og łoszeń  w  z ło ty ch : I. s tro n a  w 1 łam ie  za  I m /m  zł 1.25. T ek s t I I— V II s tro n y  zł 1.— . Z a tek s tem  zł 0.50. N ad esłan e  za  1 m /m  w  1 łam ie  zł 0.75. N ekro log i w  tek śc ie  do  60 
m /m  w 1 łam ie  zł 20.— , 2 łam a ch  zł 3 0 — . O g ło szen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10 D la  o d sz u k u jąc y ch  p ra c y  w  d ro b n y c h  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w d ro b n y c h  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  o g łoszen ie  d ro b n e  liczym y t a  10 słów . Z a zas trz eż en ie  m ie jsca  d o licza  się  25 p ro cen t.

HrtUktor odpow iedzialny i w ydaw ca: August Comber. D rnkaruii „M m poli'* w K rakjw k.


